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W ych od zi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 J/^ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach. C e n o :
W KRAKOWIE m iesięczn a  1 3 0  ^ r ‘ k w a r ta ln a  4 z lr.
w  k r a ju  k w a rta lu a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 5 z łr . m . k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarń* J ó z e f a  C z e c iia  przy Głównym Rynku N . 45 3. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA r e d a k c y i CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e a u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e “ .

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pt 
2 kr.—  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków S3 lutego.
Dzienniki nierównie wiecej zajmują się 

in issyjj lorda John R ussell, aniżeli ostatnim 
manifestem rosyjskim — i majsp poniekąd s łu ­
szn ie .  Krok uczyniony przez R o sy § , cho­
ciażby nawet uważany był za groźbę, nie 
będzie m iał wielkiego wpływu na wypadek 
konferencyj wiedeńskich.

Nikt nigdy nie posądzał R o sy i, aby nie 
miała hyc gotowy do przy jęcia wojny w naj­
obszerniejszych nawet rozmiarach: samo
rozpeł żenie wojsk i wysłanie gwardyj do 
W arszaw y dowodziło tej gotowości. Nikt 
także niew.jtjiił o patryotyzmie prowincyj 
tak zwanych moskiewskich, którego tak św ie­
tne z ło ż y ły  dowody w r. 1812. P ow ołała  
buła już Rosya w szeregi wszystkich od 
służby dawniej uwolnionych i rekrutów, w y­
staw iła cztery wielkie armie czynne, pole­
ciła  organizacja dwóch armij rezerwowych, 
uzbroiła wszystkie swoje fortece, przygoto­
w ała w kilku punktach oszańcowane obozy, 
słowem  w przypuszczeniu naw et, że chce 
pokoju, dopełniła aż do ostatecznej granicy, 
wszystkich warunków znanej maksymy: si 
vis pacem para bellum.

by potem ubytek w kadrach regularnego 
wojska zastępie można, natedy przestaje być 
krok iem  p o lityczn ym  staje się r o z p o r z ą ­
dzeniem  adm inistracyjnym  i jako takie, nie 
może sobie R osya pochlebiać, aby na szali 
narad pokojowych przeważać mogło. Z ja­
kiejkolwiek więc strony uważamy ostatni 
krok R osyi, trudno dostrzedz aby miał w pły­
nąć na postanowienie, którego w tych czasach 
ca ła  Europa z równa niecierpliwością jak 
zajęciem lub obaw^ z W iednia oczekuje.

Inaczej się rzecz ma z misy<i lorda John 
Russell. W ysłan ie  tego męża stanu różnym 
ciągli' ulega tłumaczeniom, do czego me ma­
ło  się przykłada, że lord Russell znany ja ­
ko minister, nie jest dokładnie znany jako 
dyplomata. Niewiadomo jak dalece um ysł 
jego jest pojednawczy, a przymioty które g 0 
postawiły wysoko jako mówcę parlamentar­
nego, nie są  wcale tego rodzaju, aby m ogły  
być rękojmią jego postępowania dyplomaty­
cznego'. W idzą  też przeto jedni w wyborze 
tym chęć wojny ze strony A ng i , inni chęć 
pokoju. Pierwsi opierają się na tern, że lord 
Russell wypowiedział niegdyś, iż uważa tra­
ktat 2go  grudnia za niedostateczny; ze w y-

Ostatni manifest jeżeli ma bvć wzięty bez stąpił z ministeryum z powodu jak oświad- 
J c z y ł ,  iż wojna me była dosc energicznie

prowadzoną. Drudzy w wyborze właśnie 
męża stanu, który się ciągle ośw iadczał za 
wojną, upatrują krok w yższej polityki an

żadnej myśli ukrytej (a rr ie re  pen seej, to- 
jesl, jeżeli w nim nie ma widzieć Europa nic 
innego, jak tylko powołanie do obrony kraju 
w s z y s tk ic h  ludzi zdatnych do noszenia bro-

kich możebnych układów, w celu konieczne­
go wywołania wojny. Ma przekonanie, że 
wojna jakaby w dalszym biegu rzeczy w y ­
padła, nie przyniesie jej może korzyści od­
powiednich wysileniem na jakie się wystawi; 
ale wie także, że pokój zawarty na podsta­
wach, któreby nie daw ały dostatecznych rę­
kojmi naprzeciw złem u, dla którego w zięła  
sie do broni , m ógłby się stać Je j zgubą, 
nie tyle co do zewnętrznych stosunków jak 
co do wewnętrznych. Brak ten postanowie­
ni i z góry powziętego, nie wyklucza bynaj­
mniej przygotowania na jedno lub drugie 
z możebnych ewentualności, lecz stawia tyl­
ko R oŁyą w położeniu, iż od jej decyzyi 
zależeć będzie, co wypadnie z konferencyj 
wiedeńskich. Przystępują bowiem do nich 
z równą dobrą wiarą i Austrya i Fraucya 
jeżeli się nie mylimy. „Cóż nam przynosicie: 
pokój czy wojnę44? pytał Fabrycyusza nie­
gdyś wiodący spór z Rzymianami nieprzy­
jaciel.— „Jedno i drugie, odrzekł Rzymianin 
trzymając zwinięty róg togi, do was wybór 
należy.44— „W eźm iem y co dacie, odpowie­
dział pierwszy44.— „ W ięc  weźcie wojnę, rzekł 
Fabrycyusz rozwijając róg togi, jakby zen 
chciał wysypać (łnówi L iw iusz) oręż swo­
ich wojowników44. Być m oże, że rzymski 
historyk skreślił obraz konferencyj wiedeń­
skich.

Gdyby jak mówimy Anglia nie brała kon­

in, me prze
m o c a r s tw a
wazanym

O d e z w
z w ł a s z c z apewną ostatecznością,

i . c  O ■ , , , .  j .  |j ! la m e n c ie  ty lo k r o tn ie  w y r a ż a ł ,
c h e  r a c z ę  p e w n e g o  u c z u c i a  s ł a b o ś c i ,  a n iz e n  ,
o s t r o ż n o ś c i  i M u f a , . i a  w  w ł a s n e j  p o tSd M . |  C o  d o  n a s ,  j e ż e l i  z d n m o  w  t a k  w a ż n y m

c ie  f r o z ą o e g o

ożności i zauraniu  ------------------------, . . .  . .  , . ,  .
z  to..,, powodu nie może manifest ostatn, | praedimocie wolno, w,dramy w mt-
w p ły ń ,ć  korzystnie na w y p a d e k  l.onferencyi I syi lorda dolin Russell jedynie dow od, «
wied< 
sięwzi

J
sta ł

skim. Oba te państwa Austrya i Fraucya 
zajęły tak przeważne w sprawie wschodniej 
stanowisko, że Anglia stała się trzeciem 
z rzędu mocarstwem odgrywającem w niej

n ł  w celu tyiKo pobudzenia zapa-iu pouaa-  gauineiacn. m c  mu ............ ....  . - -  —  .......
1 przedstaw iając grożące niebezpieczeń- nia z g ó ry  pow zię tego , ani co do ustąpię- jAustryi i h rancyi przyćmiła nieco parlamen-

ftwn !nl» też w celu utworzenia i ćwiczenia! nia z  warunków w celu koniecznego zdoby- itarną Anglią. Poczuła może ta ostatnia, że
rach wojskowych hufców, któremi-j cia pokoju, ani też co do odrzucenia w szei- jw tej chwili w pływ  jej nieco się zmniejszył,stwo, lub tez 

w rnanew

a obawa aby w konfereneyach wiedeńskich 
nieodbiło się to chwilowe niekorzystne jej 
położenie, spowodowała gabinet St. Jam es 
do wysłania męża stanu, któryby ją w ca -  
łem  świetle m ógł eprezentować. B yło  tak­
że krokiem może dosyć politycznym uw zglę- 
niając precedencye lorda Palmerstona przy 
dworze austryackim, w ysłać na konfeiencye 
do W iednia lorda John Russell, który w tej 
chwili uchodzi za jego antagonistę: lubo ja -  
kośmy to już raz powiedzieli leżało w tern 
wyborze pewne niebezpieczeństwo pod w/.glę- 
d m prywaty; do czego powracać nie myślimy, 
jako do rzeczy zbyt w tak wielkich sprawach 
drobnostkowej.

Independance Belge zamieszcza następu­
jący list korespondenta Y  z Paryża pod d. 
17 lutego.

N ienatlm ienilem  je s z c z e  o bardzo  upow szechn io ­
nej w ieści, że  C esarz  ma się udać do K rym u, nio 
lubię bow iem  w listach  m oich do tykać kw estvj k tó ­
rych  ani po tw ierdzać  ani zap rzeczać  n ie m ożna , i 
k tó rych  m oże naw et ro zb ie rać  się nie g o d z i, n ie -  
znając pow odów , ja k ie  po trafiły  w ruch  je  w prow a­
dzić. L ecz dziś w  o b ec  tw ie rd zeń  d iam etraln ie  p rz e ­
c iw n y ch , n iezaw adzi rzu c ić  kilka w y ja śn ie ń , k tó ro  
w sposób o ile m ożna pew ny, stan  rzeczy  p rz e d ­
staw ią. T e w yjaśn ien ia  tein  uży teczn ie jszem i się  s ta ­
n ą , gdyż  zda je  się , że  napróżno  oczek iw ać od Mo­
nitora, aby p rz e rw a ł m ilczen ie  w  przedm iocie  ty le  
zajm ującym  um ysły .

P o w ta rzam , że  w e d łu g  w sze lk iego  p raw dopodo­
bieństwa , M o n ito r  nie zrob i o tem  w zm ianki, p rzy ­
najm niej dopóki rz e c z y  w obecnej pozostaną kolei. 
P rzy jąć  na jp rzód  na leży  za p raw id ło , że żadna w ieść , 
czy  to  fa łszyw a czy  jak ąk o lw iek  n icią zw iązana 
z p raw dą , rzu co n a  z m niejszą lub w iększą  b e zw zg lę ­
dnością  na  p astw ę  p u b liczn o śc i, a k tó rą  c iekaw ość , 
bojaźń lub in te re s  ro z g ła s z a , n ienarzuca  rządow i 
obow iązku tłum aczen ia  się. Tem m niej rząd  ma po­
w odu zab ie rać  s ło w o , gdy  nie m oże ob jaw iać po­
stanow ień  sw o ic h , lecz  ty lko w ra ż e n ia , k tó re  naza­
ju t rz  now a okoliczność sp ro stow ać  m oże, lub w ątpli­
w ości pob ieżne w zg lędem  idei, w y lęg łe j w je g o  du­
chu, do k tó re j p rzy jęc ia  rów n ie  n iew idzi d o s la te -  

jczn y ch  p o b u d ek , ja k  do je j  o d rz u c e n ia , n iechcąc  
; s taw iać p rzysz ło śc i na p róbę .

P raw da obecna zaw isła  m iędzy dw om a o s ta te c z -  
nościam i. W yjazd  C esarza n ie  je s t  niem ożliw ym  ja k  
n iek tó rzy  d o w o d zą , ani też  pew nym  i oznaczonym  
jak  tw ierdzą  inni. C esarz  nie m oże kazać  um ieścić  
w Monitorze, że  w yjeżdża do K ry m u , poniew aż 
w chw ili gdzie  w lyin przedm iocie  nic nio ma po­
s tan o w io n eg o , don iesien ie  to  b y łoby  n ied ok ładne . 
Nie może rów nież kazać pow iedzieć, ż e  nie w y jeż­
dża do K rym u, gdyż zap rzeczen ie  to  m iałoby w ię ­
kszą dla publiczności do n io s ło ść  jak b y  mu nadać 

i chciano.

l i t e w s k i e  BORY

(Dokończenie).

Przejdziemy teraz do guberni! 
ne.i dopiero na mocy ukazu w r. I 5 4 - .  >-ie 4 ,nm\7- 
tćw  składających j ą  stanowiły niegdyś księstwo f  
kie i czyść w ojewództwa Trockiego i W tletisKt • 
Przestrzeń całej gubernii obejmuje 775  m. k w ., w kto* 
rćj lasów  je s t piąta część. Ludność wynosi 91o.ll'* '' 
mieszkańców, ju ż  to Żmudzinów, Litwinów, fcotyszow', 
P o la k ó w , ju ż  Rosyan, N iem ców , T a ta ró w , Karaitów 1 

Ż y d ó w . Ć° ó° plemienia litewskiego powiaty Telszew- 
ski Szaw elsk i i Rosieński osiadłe są  wyłącznie Zinu- 
dzińami a Nowoaleksandrowski i Wilkomierski Litwo­

ry innych d w óch  pow iatach: Poniewieżskim i Ko-
. *• r ł . n n r l ł i n i  1 Litwini. n r r ń l n o  h o 7 h o  t u r l l

nam i.
wienskim żyją Ż m udzini Ogólna liczba tych
dwóch plemion wynosi do1 WJO.OOO glow, fcotyszow 
ogółem rachują w  powiatach Poniewieżskim 1 Nowoale-
S r o w s k i i n  gdzie mają głów.

Dawna Żm udź je s t płaszczyzny od w yższej Litwy 
ku njorzu Baltyck emu pochylającą ^ >  ^ f™  zaledwie

j a t  « y s»k'e 1 w sp«™*'«sia gora. Do tych doaac naie/.j j Niewiażv
brzegi otaczające łożysko Niemna do L  ^  brze’
aż  ku Jurborgowi; tudzież sław ną gorę B )
giem morza Bałtyckiego sosnami porosłą. rcQ

Grunta tej gubernii sk ładają się z zołtego
w apniaków, t e l -  ' h*_

. ° .  pas 7n,«noi-ąją napływ ow ą glinkę 1mieni, niziny zas zawierają i i a p i y w u n m j a w„ćj ma tu ju ż  tyle r a f f  i mielizn, ile ich je s t wyżej w gub. techizm u, a potem umieć powinna szy ć , prząść, tnąc, 
noziem. Z a ^jednorodny? W ogólnościjGrodzieuskićj i W ileńskiej, jednak od granicy tej osta- pończochy robić, żąć zb o że , młócić i na żarnach do-

Żm udź słynie urodzajną glebą.
Co do roślinności leśnej ta  je s t prawie taka sama, 

jak ą  opisaliśmy w gubernii Wileńskiej. —  Autor niepo- 
da.je przestrzeni każdego rodzaju la s u , albowiem po­
miary na całej Litwie jeszcze są  niedokonane. Najle- 
sistsze są  powiaty : K ow ieński, Rosieński i Wilkomier­
ski. W  Rośieńskiem obok drzew iglastych widzieć się 
dają drzew ostany dębowe z szacownych drzew złożo­
ne. Jak były ogrome w tych lasach d rzew a, dowodzą 
przechowane ich resztki. Niedawnemi czasy z jednego 
kloca dębowego, wyrobiono przez wydrążenie' rdzeni 
kapliczkę z oknem , w której 10 osób wygodnie mie­
ścić się mogło i takow ą biskupowi Ż m udzkieinu, jako 
zabytek ofiarowano. W  tymże powiecie w majętności 
Bordziach Paszkiew icza o '2 1  w iorst od Rosień na gó­
rze Wiszniu-Kałnas rósł słynny dąb Bauttis, mający 
średnicy fc a obwodu 19 łokci. Z  naliczonych po ścię­
ciu tego dębu słojow siedmiuset kilkudziesięciu, prócz 
tych co były ju ż  spruchniałe , w nieść m ożna, że to 
drzewo około 1000 lat liczyło. U ciąw szy z k l o c a  tego 
drzewa walce i_ podzieliwszy go na dwie częśc i, wła­
ściciel wydrążyć kazał z jednej połowy altanę, któ­
rą przeznaczył oa skład starożytności litewskich. Na­
stępnie i drugą połowę na ten cel użył. K ażda z tych 
altan miała drzwi i okna, a  pod jedoem z nich stal 
stolik i ław k a , na której cztery osoby siadały. \ v,e 
środku każdej altany wygodnie mieściło się 15 osob. 
Nad drzwiami altany właściciel położył wiersz litewski, 
brzmiący tak po polsku:

„T u kiedyś poganin zarzynał kozę 
T eraz zaś mieszka Dyonizy_ Paszkiew icz.“

Miłośnik ten archeologii skończył sw e życie 1831 r.
N ajw ażniejszą rzeką w tej prowincyi jest Niemen, 

spławny bardziej na wiosnę i w jesieni niż latem. Nie-

tniej aż  do samego Kowna niemało je s t przeszkód w że­
gludze. Najniebezpieczniejszą rafią , czyli poroliein, j e s t , 
tak zw ana Bicze czyli łaźnia czartowska w bliskości 
R uinszyszek. Za Stanisław a Aug. usiłowano dokonać 
zupełnego oczyszczenia Niemna i polecono tę pracę ma­
tematykowi Jezuicie Franciszkowi Narwoyszowi, lecz ten 
niemógł po trzechletniej pracy nic dokazać. —  Zaczęto 
także od lat kilkadziesiąt kopać kanał W indawski, który 
miał połączyć żeglugę na Niemnie z rzeką W indawą 
w padającą do Bałtyku. Cały kanał długi blisko na 57 
mil kończy się poniżej Goldyngi m iasta odległego na 0 
mil od portu W indawy. Szluz na tym kanale przeszło 50 .

Z dawiendawna głównym punktem handlowym było 
tu K ow no, gdzie się gromadziły inassy zboża i innych 
produktów krajow ych, po które przybyw ały statki z  Nie­
miec i innych krajów Królewca i Kłajpedy czyli Memla. 
Były tu  także faktorye: pruska, holenderska, wenecka, 
migielska i szw edzka. Niebrakło też Żmudzi i Litwie 
m iast portow ych, jakiemi były K łajpeda, Lipoje czyli 
Libawa, W indawa i Irben. Przedmiotem handlu by ły : 
zb o że , tow ar leśny, puch, bu rsz tyn , m iód , wosk i ryba 
su szona ; tow ary te przem ieniano 'na só l, sukno, meta­
le , b ro ń , szkło i bławaty. Solą pruską handlowali 
szczególniej kupcy kowieńscy, a  po sól polską jeżdżili 
Litwini do B ełza , wożąc tam że i własne towary. 0 -  
becnie handel ten ogranicza się na zb o żu , lnie i pieńce. 
Len i pieńka na wozach idą do Rygi. Powiaty W il­
kom ierski, Poniewieżski i Nowoaleksandrowski słyną 
luem, mianowicie z parafii Solskiej, Św iadoskiej, Usz- 
polskiej i Rakiskiej.

Autor daje ciekawy, rys pracowitości i porządku Zmu 
dżinów, a mianowicie Żm udzinek: „każdej kobiety, choć­
by najbiedniejszej w łościanki—  powiada o n —  wycho­
wanie zależy naprzód na wyuczeniu się pacierza i ka- ■* ,v • • — i  tkac,

Żm udzi grunt ściśląjszy i jednorodny

mowych mleć. Z tąd  to w każdym prawie domku kmio­
tka u jrzysz tu  kołowrotek i k rosna; nie w jednym d >  
mu widzieć można stosy  talek naprzędzonych, kilka­
dziesiąt szluk p łó tna , sukna sam odziałow ego, ptócie- 
n e k , ręczników i obrusów, drelichu i kobierców, co wszy­
stko s łuży  i na w łasną potrzebę i je s t przedmiotem 
handlu. Żm udź je s t Kalifornią i perłą Litwy, tu je ­
szcze nie u jednego włościana znajdziesz po kilka garn­
ków musztiniów czyli talarów ; tam w domu i za do­
mem widny dostatek."

W ypada nam jeszcze nadmienić o niektórych bogac­
twach tej pięknąj ziem i, naprzód o sławnych miodach, 
czyli tak zwanym Lipcu kowieńskim. Jeszcze Gwa- 
gnin wychwala ten miód powiadając. „Miodu lepszego 
nad żmudzki nigdzie w żadnej krainie nie znajdzie, dla 
tego , że bardzo mato wosku w nim i dla tego , że 
w osk tak  bardzo biały, ja k  alabaster najśliczniejszy ."—  
Drugim bogactwem są  konie, mające odrębną rasę po­
chodzącą od owych dzikich koni, ktoremi dawniej bory 
tych stron były przepełnione. Jeszcze Herbersztein w 10 
wieku dziwi się tej rasie, m ów iąc: konie Żmudzinów 
są  tak m ałe, że led wie wierzyć m ożna ja k  one przenieść 
mogą i pochody vvojeniie 1 roboty polowe. -  Liczne 
pieśni narodowe opiewają piękność i rączość iwiergie- 
lisów czyli rumaków żm udzkieh.

G ubernia G rodzieńska  składająca się z części da­
wnych w o j e w ó d z t w : Podlaskiego, T rockiego, Nowo­
grodzkiego i Breskmgo dopiero w  r. 1891 otrzym ała tę 
nazwę- Rozciągłość je j wynosi 6 9 -  mil kw .—  ludność 
909 ,999  glow . Litwinów tu ledwo kilka tysięcy, re­
szta ludności je s t  słow iańską. Lasy rządow e o wiele 
przew yższają prywatne. Są tutaj szczątki owych da­
wnych niezmiernych puszcz litew skich, taką je s t pu­
szcza G rodzieńska, Biała lub B ialodw orska, Lacho- 
w iecka, Z am szańska, lasy K nyszyńskie i Goniądzow- 
skie —  lecz najw ażniejszą ze w szystkich je s t puszcza
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Nota urzędow a zamieszczona w M onitorze zawia­
dam iająca, źc Cesarz nie jedz ie , zdaw ałaby się ró ­
w nież zapowiadać, źe niepojedzie. A tymczasem je s t 
w Krym ie wielka armia, która dokonawszy już dzieł 
znakomitych, trudną ma jeszcze do dokonania pracę, 
a rów nie ważną dla honoru naszego oręża i dla 
pokoju świata, armia ta ciągle zw raca na siebie u -  
w agę i pieczołowitość Cesarza. Któż może zapewnić 
źe chęć okazania tej armii żywego w spółczucia, 
blask św ietnego czynu , najwyższa w reszcie waga 
osobistej odpowiedzialności nieskłonią Cesarza w chwili 
tak uroczystej stanąć na czele armii swej w Krymie.

Tyle je s t w tern prawdy. Cesarz niewyzuw a się 
z prawa, niezrzeka obowiązku przyjęcia oso is ego 
nad armią dow ództw a, i wahać się nie będzie je  e i 
konieczność polityczna lub m ilita rna , nas ręczy się 
jego umysłowi. Kwestya dotycząca armii w Krymie, 
nie może być dla niego bez zajęcia , lecz stan je j 
nie przedstaw ił sie je szcze  Cesarzowi w postaci wy­
magającej stanow czego kroku. Jednem słowem wia­
domość o w yjeździe postanowionym już i ozna­
czonym Cesarza do Krymu, je s t  bezzasadną. Byłoby 
jednak  nierozw agą odwoływać ją  w sposób zaprze­
czający je j możliwości na przyszłość.

To co nadmieniłem o podróży Cesarza do Krymu, 
stosuje się równie do rozpowszechnionych przed kil­
ku tygodniami pogłosek o dowództwie wielkiej a r­
mii która była przeznaczoną do Niemiec dla dzia­

na Bałtyk i dowolnie w ybierać będą punkta i chwile 
ataku. Nigdy jeszcze taka masa sił morskich i woj­
skowych “nie była pośw ięcaną wspólnej sprawie. 
W ielkie dzieła mają się dokonywać. Na Bałtyku więc 
m ogłyby się rozledz straszne i najgłośniejsze gro­
my” i kiedy zdaje się już  unosić obłok pary mają­
cej Cesarza przew ieść do Sebastopola, kto wie czy 
o rze ł nie skieruje lotu swego ku północy, jako 
scenie spodziewanych tryumfów, m ających wypość 
na największą korzyść pokoju, za który sprzym ie­
rzen i walczą.

Mówiąc o Bałtyku, wspomnieć m uszę, źe sprzy­
mierzeni postanowili zapobiedz powrotowi w roku 
zeszłym gorszącej obojętności, z którą patrzano na 
handel rosyjski prowadzony przez Kłaypedę (M e- 
mel) i na przewóz broni i amunicyi w ojennej, czy 
to w prost z Prus pochodzącej, czy też przez kraje 
ich przeprowadzanej.

Korzyści spływ ające dla Rosyi z wyczekiwania
Prus, znikną rozum ie się w chwili, gdy te  p rzystą­
pią do przym ierza. W  przedm iocie tym mam pewne 
i dobre wiadomości.

Nie mówię o przybyciu p. Usedoma do Paryża. 
Dwór pruski chce mieć dyplomatów podwójnej ce­
chy, jaw nych i tajnych.

W  pierw szej zaraz konferencyi p. W edell dowie­
dział s ię , źe Anglia i Francya zupełnie zgadzały 
się co do kwestyi p rusk iej, i źe porozum iały się 

łania na D unaju 'iub~na innym punkcie w espół z a r -  , wspólnie co należy mówić i czynić. Przypomniano 
mią austryacka. Być może, że Cesarz zachow uje so - panu W edell, że Francya nie osobistą am bicyą ani 
bie dowództwo tej arm ii, jeżeli ma być w pochód w łasny in teres, lecz spraw ę europejską upatruje 
w ypraw iona, lecz żadne jeszcze postanowienie nie w toczącej się wojnie, i źe pragnąc dla pozyskania 
zostało w tym względzie objawione. pokoju przymierza z Europą, me chce ani odpym ae,

Lecz inne jeszcze ew entualności są do przew i- ani obrażać Prus. .
dzenia. W szystkich oczy zw racają się ku Krymowi Prusy jednak  z a p e w n i a j ą c e  
o-dzie św ietność rozpoczętego działania lub sk u te k : polityki konferencyj w iedeńskich staw iają przeszko- 
w knitce oczekiw m y un .m ięln i.ją  umysły, .  z»P»- d ,  .
minamy spojrzeć na pó łn o c , która w krótce m o że ; w tem słabosc czy oba < . ą y p „
z o s t a ć  teatrem  najzaciętszych walk. Floty sprzym ie- mogą tego badać. Jestze to grą zręczną i dwuzna- 
rzone w roku zeszłym* rzec można, zaledwo zbada- czną? Sprzym ierzeni nie jy i y ię t ak
ły  Bałtyk i zapoznały się z jego  wodami i z jego  długo mą ^ a w i a ć .  Jestźe uczuciem godności lub
wybrzeżami. Jak  tylko lody stopnieją, floty pow ró- vv a™ ''
cą na to morze z całym  nabytem  doświadczeniem  i 
z siłą nieskończenie wyższą od tej, jaka w roku ze­
szłym  w ystarczyła do wzięcia Bom arsundu i do znie­
wolenia floty rosyjskiej ukryw ać się po za baterya-
mi swoich tw ierdz. ........................

Anglia zgrom adziła w energicznej i milczącej 
działalności niezm ierne środki ataku. Liczba okrętów  
w ojennych, które trzyma w pogotowiu do wyprawy 
na Bałtyk nie niższą je s t od 150. Francya do tej 
liczby dorzuci jeszcze 50 lub 60 okrętów . Obie te 
floty mają nową budowę, niesłychaną siłę  do ataku 
i moc odporu dotąd nieznaną. Środki w roku ze­
szłym niesprostały  trudnościom  przedsięw zięcia. T ru­
dności te dojrzano z bliska i zm ierzono trafnym rzu ­
tem oka. Zagrażająca energia bateryj, zręczn ość i 
dzielność ekwipażów dokonają dzieła  do którego u -
torow ano im drogę. r> n i

Nowym naczelnikiem floty angielskiej na Bałtyku 
je s t adm irał Saunders-D ur.das. Je st to znakomity 
m arynarz przybyły do Paryża przed kilką m iesiąca­
mi dla ułożenia z ministrem spraw  zagranicznych 
traktatu względem zdobyczy morskich między F ran - 

* Charakter jego  ita len ta  obudzają w o-

obrażonej w łasnej m iłości? W tedy Francya byłaby 
gotową na wszystko, aby złagodzić skrupuły  Pr s, 
i wymaganiom ich godności zadosyć uczynić.

Zarzuty Prus na dwu opierają się punktach.
Najprzód uważają za uchybienie sobie, źe traktat 

z 2go grudnia bez powołania ich podpisanym został, 
kiedy z Austryą zaw arty traktat z 20go kwietnia 
1854 w arow ał im, źe bez nich nic się dziać nie 
będzie. Traktat z 2go grudnia zaw ierał w reszcie za­
strzeżenie dotyczące zajęcia Księstw Naddunajskich 
przez Austryą, a nic m ogące się do Prus odnosić. 
Chciały więc zaw rzeć z Anglią i Francyą traktat o - 
sobny.

Francya odpow iedziała, źe jeżeli Prusy widzą 
w traktacie kwietniowym z r. 1854 powód dla sie­
bie do użalania się, źe nie zostały zaw ezw anem i do 
podpisania traktatu z 2go  grudnia, zarzut nie doty­
czy Anglii ani F ran cy i, k tó re z niemi nie połączyły 
się pierwszym traktatem . Połączone obecnie przy­
mierzem z Austryą i zdecydowane działać jako  do­
brzy sprzym ierzeńcy, nie byłyby z Prusami zaw ie­
ra ły  nowego trak ta ty , gdyby się to A ustryi złem 
wydawać mogło. Lecz Austryą zapytana i zajmująca 
się jak  Francya i Anglia więcej skutkiem wspólnej 
spraw y niż kw estyą osobistą, oraz upatrująca ko

cyą i Anglią. „ „ ;
b u 'k ra jac h  zupełne w niego zaufanie. W  tej chwili . . .  .
bawi w Paryżu inny Anglik w ważnym także p rzy - rzysc dla tej sprawy w przystąpieniu 1 rus odpo- 
by ły  celu Pan Lindsay członek parlam entu , który j wiedziała że pragnie tego przystąpienia, chociażby 
ca łe  życie zajm ow ał sie uzbrojeniem  morskiem i k tó -  : na mocy osobnego traktatu. Trudność zatem usu­
ry stosunkami i nauką*sw oją je s t jednym  z najzna- ; niętą została.
komitszych ludzi w kraju  i izbie niższej, ma tu c ią - Prusy staw iał powtore w kłopocie artyku ł 5ty 
r f e  konfereneye w przedm iocie organizacyi środków j traktatu z 2go grudnia. Mogłyż brac na siebie zo - 
transportow ych wojska na w ielką skalę odpow iada- j bo wiązań la , których doniosłości m eznały? Mogłyz 
jących olbrzymim rozmiarom flot sprzym ierzonych, zobowiązywać się do wojny w razie gdyby pokoj 

Obóz buloński zgrom adził piękne pułki, inne go 
jeszcze zwiększyć mają. W szystkie, dzięki przygo­
towującym się środkom, mogą tow arzyszyć flotom.
O kręty wojenne i arinia lądowa razem  puszczą się

z urzędowego zakomunikowania. Czyż to w ich o -  
czach niedość osłaniało  ich godność? Chciałyż aby 
było jawnem  i dow iedzionem , źe podpisały traktat 
dopiero po dokładnem  rozpatrzeniu się w nim i po 
uprzednim porozum ieniu się względem niego ze sprzy­
mierzonemu Francya nie byłaby odmówiła tej kon- 
cesyi Prusom. Prusy znają atoli w istocie te  m te r-  
pretacye. W iedzą ćoby im czynić należało po pod­
pisaniu traktatu. Chcą one tylko formalności zabez­
pieczającej ich godność , czemu gotowi są wszyscy 
zadosyćuczynić. Pewnem i będąc z tej strony, mogą 
one dać p rzyrzeczen ie , źe podpis ich nastąpi po 
danem im zadosyćuczynieniu.

Jen era ł W edell sądził, źe rzeczy tak się ułożyć 
dadzą i w ten sposób napisał do swego rządu. Spo­
dziewać się zatem należy, źe rząd pruski potw ier­
dzi zdanie godnego sw ego reprezentanta.

M o r e s p o n d e n c y a  C z a su .

rŁ  •Jasielskiego 16 lutego.
Trzymam już  lat parę Czas, ale mieszkając w za­

kątku i oddalony od poczty odbieram go nie bardzo re­
gularnie, i czasem się zdarzy, że i po sześć numerów 
na raz czytać trzeba, lecz spragniony wiadomości nie 
tyle może politycznych ile z własnego kraju, chwytam 
z prawdziwą nieraz porywczością, i czytani wiernie —  
bo od deski do deski —  ale zawsze najpierwej kore- 
spondeneye krajowe (bo cóż może człeka więcej obcho­
dzić jak  swe własne gniazdo) lecz ile mi się zdało 
dotąd wyczytać, to wszystko podobno naszej biedzie 
nie pomoże — i oto powodowany właśnie ostatnią 
korespondencyą z Sandeckiego z dnia 7go lutego w nu­
merze 32 Czasu umieszczoną, biorę i ja  za pióro, aby 
co nieco z naszych stron napisać.—  Szanowny kores­
pondent z Sandeckiego pomiędzy innemi pisze i za­
chwala, iż nąjskuteczniejszem środkiem zapobiegającym 
brakowi rąk byłoby urządzenie domów zarobkowych, po- 
daiac za przykład p. Ludwika Tabaczyńskiego w cyr­
kule naszym, który tak, dom urządził. Mieszkając 
w pobliżu p. Tabaczyńskiego, umyśliłem wyjaśnić nieco 
powyżej umieszczony dom zarobku, zdaniem inojem 
bowiem .jest, że na podobny sposób urządzone domy 
zarobku, także brakowi rąk, jaki się w każdej prawie o- 
kolicy naszego krąju czuć daje, zapobiedz niemogą, a na 
większy rozmiar takich domów żaden z obywateli na­
wet większych gospodarstw urządzić w stanie nie bę­
dzie, bo się opłacać żadną miarą nie mogą. Dom za­
robku p, Tabaczyńskiego pomysłu, jest bardzo chwa­
lebny, tak co do skutków jego w postępie, jako i przy­
czynieniu się dla dobra ogólnego i zasługuje na naśla­
dowanie. Sposobi się bowiem w takim domu młodych 
chłopaków w miarę ich sił i zdolności do różnych ro­
bót rolniczych, i' tym sposobem _ z czase u zyska się 
zdolnych tak zwanych poganiaczów później parobów , 
a nawet może tych nam brakujących ludzi do dozoro­
w ania—-brakowi rąk jednak w czasie pilnych robót, na- 
przyktad ż n iw a ,  zapobiedz  się  tu nie da, i zdaniem 
mojern 'tylko Wysoki Rząd wpłynąć może mądre mi swe- 
mi rozporządzeniami na znaglenie naszego leniwego 
chłopka do pracy, wszystkie zaś projekta naszych sza­
nownych korespondentów na nic nam się nie przydadzą. 
Nędza w naszych stronach przychodzi także ju ż  do 
ostateczności między naszym ludem, tak że obudziwszy 
się z rana to już  masz po kilkanaście brudnych, nagich 
i zgłodniałych żebraków podedrzwiami, a  do lada mia­
sta, to się ani pokazuj, i pomimo litości i datku jaki kto 
dziennie dać można, nie zapobieży się pomorowi, któ­
ry z każdym dniem wzrasta i wzrastać będzie, więc i 
u nas zbawienne rozporządzenie, aby każda gmina 
swych ubogich żywiła, jeszcze w tym roku w życie 
nie weszło, a to zapewne z tych samych powodow ja t 
szanowny korespondent z Sandeckiego wyraża.

n iebył osiągniętym , kiedy tajne im były warunki 
pokoju?

Francya zrobiła uw agę, że w istocie in te rp re ta- 
cye dane czterem  rękojmiom znane były Prusom

dził się gwarem maskarad i balów, nie uchronisz się 
od wpływu panującego zwyczaju, otaczającego cię 
gdziekolwiek się ruszysz. Na nic ci się nie przyda, 
zamknąć się w dom u; wyprowadzą, wyciągną cię gwał­
tem, jeżeli nie na bal, to przynajmniej w prywatne to ­
warzyskie kółko, w którein chcąc niechcąc musisz zło­
żyć hołd i ofiarę upstrzonemu, pląsającemu, krzykliwe­
m u, pijanemu arlekinowi karnawałowemu: inaczej na­
zwą cię człowiekiem straconym dla towarzystwa. Szczę- 
śliwyś, jeżeliś z pawia, lwa, małpy, nie stał s ię , czem 
nikt być nie chce, a czem w dniu dzisiejszym bardzo 
wielu się staje— szanownym członkiem trzody ś. Anto­
niego. Obawiąjąc się aby i mnie, ulegającego jak każ­
dy syn Ewy słabościom ludzkim, zaszczyt ten nie spot­
kał, "piszę zawczasu, przed godziną poczynającą roz­
kosze wtorku mięsopustnego. Siedzącemu w dniu ju ­
trzejszym w popiele trudniejby może było dopełnić obo­
wiązku. Wprawdzie niemasz i dziś nic ważnego do 
pisania. Sytuacya polityczna taż sama co dni poprze­
dnich— natężona, groźna, nie obiecująca ustąpienia ża ­
dnej z stron wojujących. Na manifestacye i przygo­
towania wojenne Zachodu , dążącego do skoalizowania 
całej Europy, Cesarz rosyjski odpowiedział manifestem, 
powołującym cały naród do broni. Jak tu myśleć o 
pokoju, o możebności pokojowego rezultatu konferencyj 
wiedeńskich? Uśmiech na twarzy słuchających wywo­
łuje, kto możebność takową przypuszcza. W szakże 
gabinet pruski do tej chwili nadziei tej niestracił. Dy­
plomatyczne jego usiłowania i inisye jeszcze przede- 
wszystkiem pokój mają na względzie. Jenerał Zima—  
wybaczcie, że używam tego oklepanego wyrażenia się—  
sprzyja i pozwala przeciągać się tym usiłowaniom. Głó­
wnym celem ich jest określenie trzeciego punktu gwa- 
rancyj. Gdyby się państwa zachodnie do tego zdecy­
dowały, mógłby przyjść do skutku osobny traktat po­
między niemi a Prusami. Jeżeli nie, zasada compelle 
intrare , której z takiein upodobaniem używać lubi ko­
lega mój paryski—zasada zresztą nieco obcesowa, mo­
gąca wprawdzie być używaną przez korespondenta, nie 
mającego innej ogólnej nazwy na oznaczenie pewnego 
kierunku w polityce, lecz bezwątpienia obca ludziom 
stanu , którzy kierują polityką mocarstw zachodnich —  
zasada ta rozbije się o stateczność myśli i woli gabi­
netu pruskiego, nie pociągając za sobą bynajmniej o- 
wych straszliwych skutków, któremi, z powodu nieprzy- 
stąpienia do traktatu 2go grudnia,  ̂grozi Prusom z ta- 
kiein zadowoleniem samej siebie próżność dziennikarska 
na zachodzie. Czas pokaże, czy mocarstwa zachodnie 
uciekną się do gw ałtu, tojest do wojny, aby Prusy 
zmusić do przystąpienia do koalicyi. Mówiłem ju ż  
w przeszłym liście, że nad wojnę przeniosą zbrojną 
neutralność Prus, względem scisłego dochowania której 
ubezpieczą się zawartym w tym celu traktatem. Nie 
zaręczam, ale mam powód do mniemania, że traktat 
takowej neutralności, jako ostatecznie możebnego sta ­
nowiska Prus, jeżeli do porozumienia się nie przyjdzie, 
jest ewentualnym celem tnisyi jenerała Wedella i może 
jest już w tej chwili głównym przedmiotem układów. 
Rzeczą jest widoczną, że koalieya myśląc o wojnie 
przeciw Rosyi, nie może zrobić ostatecznego jej planu, 
nie zapewniwszy się względem Prus. Trudności z a ­
chodzące z jednej i z drugiej strony muszą być bardzo 
wielkie, skoro mimo całej wielkości celów, ani Prusy 
ani państwa zachodnie niechcą zrobić kroku ku rzeczy­
wistemu przymierzu. Nie pozostaje _ w takim razie nic 
innego jak zbrojna Prus neutralność, którą państwa 
sprzymierzone dobrowolnie, Rosya z konieczności uznać 
i uszanować musi. Czy wypadki wojenne nie zm uszą 
Prus do opuszczenia tego stanowiska, miino całej prze­
zorności, z którą dziś postępują; czy stanowisko to 
korzystniejsze dla Prus będzie miało następstwa, niżby 
miało każde inne; są  to pytania, na które trudno przed 
czasem odpowiadać. Każde państwo powinno wiedzieć 
co czyni; niemasz takiego, któreby z przekonaniem 
przeciwko własnym interesom działało. NajbystrzejszaUterlin 2 0  lutego , „ .  __

t  Ostatni dzień karnawału nie bardzo uspasabia czło- krytyka na nic tu się nie przyda. Wypadki same oka- 
wieka do czytania dzienników i myślenia o polityce, zać są zdolne, czy postępowanie było. nie mówię słu- 
Choćbyś sam nie miał żadnego pociągu do zabaw i n u -! szne i sprawiedliwe, lecz czy było mądrze i politycznie

B ia ło w ie z k a  do rządu należąca, a z żubrów s w o i c h  skrzętnie chodzić około swoich lasów, bo i to pewna 
sienna w świecie. Obszar jej wynosi 294 ,990  m o r- że gdzie ludność się pomnaża, i cywilizuje, tam z ko- 
V . -  .„i ł . . v„  ---------- — i _ i . . - „ u  - . a  l -7,nmnis7»p. sie nowiiiny szerokie puszcze.

gospodarowanie, ale od 
skrzętnie i umiejętnie 

jeśli nie od tych narodów co postąpiły w sztuce gospo­
darowania? Dość że gubernia ta dziś aż nadto obfita 
w lasy, prowadzi ogromny handel drzewem, do czego

 __  „ . .  ma wielkie ułatwienie przez mnóstwo większych i mniej-
prowadził urzędy leśne. —  Obecnie puszcza ta podzie- szych rcek ̂ ja w n y c h  jak Niemen, Dniepr ̂  Prypeć i 

r leśnictw. Służbę pełnią w puszczy: lesm-

Rum iańcowowi. —  P uszcza ta je s t najcenniejszym za­
bytkiem dawnych lasów  litew skich, i ju ż  w przeszłym 
wielku była przedmiotem troskliwrsci polskiego rządu, 
albowiem podskarbi ht. T yzenhaiiz urządził j ą ,  i za-

lona na o ---------------------- ?...... , . .
czowie których je s t pięciu, strażników  1 0 , strzelców 
77 i osaezników  103, ci ostatni m ają w łożony na sie­
bie obowiązek przysposobienia dla żubrów  siana oraz 
trudnienie się upraw ą leśną. Głośną też sław ę tej pu­
szczy stanowi ż u b r , który zniknął w Europie —  przy 
starannein pielęgno aniu liczą dziś 1543 sztuk żubrów. 
Pomijając opis znany tego zw ierza , podajemy ciekawy 
szczegó ł, iż żubry dają się ug łaskać , jak  tego dośw iad­
czono w r. 1846* w Grodnie. Z tych ugłaskanych żu ­
brów posłano jedną parę do londyńskiego ogrodu zoo­
logicznego, drugą do Petersburga , a  trzecią w r. 1849
do W iednia .

Ostatnią jeszcze należącą do prowincyi litewskiej, 
przejdziemy gubernią Mińską. Jest o n a  nąjobszermejszą 
ze wszystkich, obejmuje bowiem 1622 md kw. Lasy 
zajmują więcej niż trzecią część całego obszaru. Lu­
dność wynosi 1.046,400 głów, najwięcej złozona z Ru­
sinów i Polaków. Aczkolwiek lasy są tu niezmierne i 
obfite w towar leśny, szczególniej do budowy okrętow, 
jednakowoż autor narzeka, że nie są tem czem b yły  
dawniej, i upadek ten przypisuje, jak to w ciągu dzieła

większą jest gub. Mińska, po niej idzie Wileńska, Ko­
wieńska, a nakoniec Grodzieńska. W tym samym sto­
sunku są ich lasy; pod względem gospodarstwa leśne­
go najwyżej stoi gub. Grodzieńska, która celuje również 
w gospodarstwie rolnem, i odznacza się pewną lepszą 
oświatą.

Na tym kończymy sprawozdanie z Litwy —  o Woły­
niu, Ukrainie i Podolu, które tworzą tom trzeci uczące­
go dzieła, powiemy niebawem.

Berezyna, oraz kanałów jak: Berezyński, Ogiński, 
królewski. Kanały te porobiono jeszcze za czasów Sta­
nisława A ugusta, kiedy właśnie najbardziej grasowała ta 
cywilizacya francuska. Ciekawy jest obraz sieci tych 
komunikacyj wodnych.

Wszelki budulec i płody leśne spławiają się z powia­
tu Mińskiego Niemnem do Królewca i Meinla; z pow. 
Borysowskiego, Ihumeńskiego i Bobrujskiego w dół Be 
rezyną i Dnieprem do Kremieńczuka a z tamtąd do Odes­
sy i dalej;-w  górę zaś tą Berezyną, Ułłą i Dźwiną do 
Rygi. Z pow. Rzeczyckiego w dół Prypecią i Dnieprem 
do Kremieńczuka, w górę Prypecią, Szczarą, Niemnem 
do Królewca, z pińskiego rzekami Piną i Prypecią a po­
tem Dnieprem do Kremieńczuka, w gorę zaś dwiema 
drogami raz Prypecią, Piną, kanałem królewskim, Nie­
mnem do Królewca, lub Moryniem, Słuczą, Styrem, 
Pr. pecią przez kanał Dnieprowsko-Bużanski, rzeką Mu- 
chawcem, Bugiem i W isłą do Gdańska.

\Vartość towarów ładownych na przystaniach guber- 
nii Mińskiąj i spławianych po jej rzekach wynosi ro­
cznie 3,500,000 rs.

Co do fabryk mało ich jest tu bardzo i nieznacznych

PAMIĘTNIKI duklana ochockiego.

Dowiadujem się , pisze D zienn ik W arszaiuski z ko- 
rospondencyi p. Prusinowskiego ciekawej nowiny, która 
nas wielce ucieszyła i zastanowiła. Pamiętniki Ochockie­
go, 111 hją podobno wkrótce wyjść na widok publiczny. 
Jeżeli to prawda, ileż zasługi wydawcy będą. mieli a 
historyi j (][a literatury? Pamiętniki te mieliśmy ^ utaj 
w Warszawie w rękach naszych. Pamiętniki ucn. do 
oczywistości dowodzą, że kraj nasz, że historya nasza 
mogą dostarczyć wątku do powieści historycznej, w któ­
rej żywcem jednak będzie historya. Autor tych pamię­
tników dziś już  nie żyjący, szlachcic wołyński, szuka­
jąc chleba w młodych latach dostaje się do Łabunia na 
dwór wojewody Stępkowskiego, względem ktorego do­
tąd wiele miał uprzedzenia, zbliża się do wojewody, 
rozkochał się w nim na zabój i przez niego wchodzi 
w stosunki z wielą panami, wreszcie od Stanisława Au­
gusta dostaje klucz szambelanski. Ochocki żyje tedy na 
wielkim świecie; sam zacny i poczciwy ma wszystkie

ps tcwj o w”?arza: ̂  c v^v i 1 i z'acyT" fwn ćiiski^ iT* ! Dawniej w Słucku słynęła fabryka litych pasów, pła-jjego wady i za le ty ., Nie chce wziąść się do pracy, ale
J  vo lta ire e’est la faute de Rousseau. Z temwszv- conych nieraz po 500 cz. zł. W Nieświeżu była fabryka żyje z dnia na dzień, a żyje tiuczno i wesoło, pieniędzy 
ik iem  n ie r a d z ilb y m  wszelką winę walić na tę cywili- pasów perskich. | zawsze po uszy, bo pan wojewoda zleca mu swoje
zacyą bo przecież wiemy że Francuzi bardzo umieją i Z całego tego opisu krąju i lasów, widzimy że naj- sprawy na trybunale lubelskim, to tego to o w e g o  nama­

wia z panów, żeby Ochockiemu sprawy swe powierzali. 
W Lublinie szambelan Stanisława Augusta nie jest by­
najmniej mecenasem, ale peł;,omocnikiem panów, z me­
cenasami n a d r a b i a  i  pracuje. Lubi zyc nieskąpy, pie­
niądze garściami rozrzuca. Musi byc bardzo przystoj­
ny, bo go bałamucą i psują kobiety: romanse ma cią­
gle, bez romansu nie stawi Ochocki ani kroku. Przecu- 
downe stąd obrazy kreśli i Lublina i towarzystwa pol­
skiego w owym czasie. Widziin tutaj i miasta i wsie 
bo Ochocki odwiedza panów i szlachtę, pije z niemi i 
wesoło gwarzy. Widzim historyczne postaci, sławnego 
podskarbiego utracjusza, Prota Potockiego i innych, naj­
wybitniejsza postać Stępkowskiego wojewody. Pan ten 
jest jakby drugim Monte-Christo; w trzech wojewódz­
twach południowych, wołyńskim, podolskim i kijow- 
skiem, on wszystkiem trząsa, wszystkiein w łada, król 
ma w nim ufność bez granic, wszyscy z Rusi wie­
dzą o tem obywatele i stąd wpływ Stępkowskiego.—  
Nic ciekawszego: przecudna książka. Ochocki ma­
luje tylko ostatnie chwile czasów Stanisława Augu­
sta , ale jego rysunek wiele żywych barw- obrazo­
wi przydaje. Doprowadza opowiadanie swoje aż do o- 
statniąj chwili życia swego, to je s t prawie do r. 1837. 
Są i tam ciekawości, al e. t u t ą j  o historyi 
Rplitej. — Autor nie umml opowadac , styl jeg0 jaldś 
urywany, błędy je z^ L  f /  : f  ® mozn? nawet dru­
kować tych p a m , ^ .  f je  ^ °  'vPrz°d nie zreda­
guje i nie nada mi P to™> Jdk|ej warte. Redakcvi

Sta *■» .-4
S Ł  oU ,W 1. « * « « * »  przypiskach, 7 w i j K
połowa c z y te ln ik ó w  tć j książce ubędzie jeżeli wydadzą 
p am ię tn ik i parnego Ochockiego. Ależ reda-
kcyi p o d j ą ć  się każdy powinien komu ją  powierzą, bo 
praca sowicie się opłaci treścią.



CZAS z Soboty 2 4  Lutego  1855 . a
obrachowane. Prusy mają w history! swej bieżącego 
wieku przykłady mylnego i mądrego postępowania, aą 
podobieństwa, lecz są też i różnice w dzisiejszych po­
litycznych okolicznościach i stosunkach. Prasa krajowa 
wskazuje skrzętnie jedne i drugie Nadeszła chwila de- 

że chwila taka budzicyzyi. Któżby śmiał przecząc 
pewną obawę'i niespokojnosc w umysłach? Nie widać 
tego pozornie, karnawał przygłusza oznaki niepewnego 
usposobienia, mróz, który doszedł dzisiaj do 2 - stopni, 
odbiera wszelką ochotę do dyskussyi politycznej, po­
większającej zwykle zimno fizyczne cierpkością rozu­
mowania. Dajmy pokój dalszym rozprawom. Godzina 
karnawałowa nadchodzi. Muzyka brzmi nad głową i pod 
nogami. Trzeba uciekać z domu. Może w prywatnem 
przyjaciół kole więcej spokoju, niż pomiędzy czterema 
ścianami własnego mieszkania.

ne uzbrojenia bynajmniej nie zostają w sprzeczno 
ści z usiłowaniami pokojowemi, to stwierdza wyra­
źnie ten ustęp z manifestu, który oznajmia ludowi 
rosyjskiemu, iź Cesarz „w tej chwili“ udzielił ze­
zwolenie na układy z państwami zachód niemi. Wre­
szcie zdaje nam się, iź należy nam dodawać waźno-

trudności obsadzonemi będą przez Anglików, którzy 
dobrze sw e rzemiosło umieją. Przedmieście Kora- 
belnaja ciężkie będzie miało przejście.

Baraki nakoniec przybyły i to właśnie w  chwili, 
kiedy słońce odnosi zwycięstwo nad śniegiem i zi­
mnem. Jednakowoż są one pożądane, gdyż nocy są

SCI temu umiarkowaniu z jakiem manifest mówi o jeszcze ostre, a biedni nasi c h o r z y  nie wielką mają
1    £  • I .  I  nA/1 n o t n i n ł _____ • n  1 .1_____ n o f ł  l i a l a -

nieprzyjaciołach Rosyi, których szczerości i bezin­
teresowności bynajmniej Cesarz w powątpiewanie 
podawać nie uznawał być słusznem. Nie można 
przeto zaprzeczyć, źe powszechne uzbrojenie w Ro­
syi przysposobione jest jedynie na wypadek zupeł-

* . •  . 1. i« |. In  /1 w w r a ■   _ 1

wyr ule pod namiotami. Pogoda ożywiła port bała 
kławski. W szystkie statki angielskie stały nałado 
wane żywnością i zapasami wojennemi; stan dróg 
szczególniej w jarach bałakławskich niedozwalał do 
zaopatrywania w żywność obozu. Największa dziś

W ieiieu  21 lutego. Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska 
zamieszcza następujące rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewn. wydane w porozumieniu się z naczelną 
władzą policyjną na dniu 15 b. m. obowiązujące 
wszystkie, kraje koronne prócz Pogranicza wojsko­
w ego , a tyczące się przepisów prawnych przeciw 
męczeniu zwierząt.

Kto publicznie w sposób zgorszenie wzbudzający 
pastwi się nad zwierzętami czy takowe są jego w ła- 
snoś ią lub n ie , ma być przez władzę polityczną, 
a w miejscach gdzie się znajduje c. k- władza poli­
cyjna, przez też karany w myśl § U  r̂ P ° ^ dze" 
nia cesarskiego z d. 20 kwietnia 1854 (  Zlc. •
Praw Pań.) Gdyby niektóre rodzaje tego pastwienia 
sie cześeiej dostrzegać się dały lub ja 0 
ku należne , zwykłem! się stawały, catedy . władzy 
krajowej zostawia sie moc wydawania prze 
szczególnych zakazów. .

(podp.) baron B a c k  .
—  Odnośnie do odezwy cesarskiej wzYwaj^c®J ? 

aby w miejsce wszelkich kosztownych ozna  ̂ os!j! 
z okazyi szczęśliwego rozwiązania NPani> wydatki 
na ten cel przeznaczyć się mające obraca,,e “TO' 
na cele dobroczynne, zastępca gubernator8 banku 
baron Sina, przesłał p. ministrowi spraw w ™ 8- 
rozrządzenia dowolnego na cele miłosierne 5 OOO z‘‘r', 
a dom handlowy Arnstein i Eskeles 3000 złr.

—  Gazeta powszechna Augsburgs/ca pisze z Stras­
burga 15 lutego: W salach tutejszej prefektury od­
był się wczoraj bardzo świetny bal. Do blasku tego 
wieczora przyczyniła się jeszcze przez obecność o -  
licerów austryackich z' pobliskiej twierdzy związko­
wej Rastatt, okoliczność mająca znaczenie politycz­
ne. Przy końcu wieczerzy orkiestra francuzka po­
częła grać hymn austryacki, a prefekt pan W est 
wzniósł zdrowie Jmei Cesarza austryackiego w naj­
serdeczniejszych wyrazach, którym wtórowały okrzy­
ki wszystkich obecnych z zapałem. Goście austryac- 
cy odpowiedzieli na ten toast toastem za zdrowie 
Cesarza Jmci Francuzów i obopólne przymierze Au- 
stryi i Francyi. Dziś rano oficerowie francuzcy tu­
tejszej załogi dali śniadanie dla obecnych oficerów 
austryackich, którzy następnie po południu wrócili 
do Rastattu.

N i e 111 c y.
Urzędowa Korespondencya Pruska  tak mówi o 

ostatnim manifeście Cesarza Mikołaja:
Od chwili kiedy w pierwszych dniach roku bie­

żącego nadeszła z Wiednia wiadomość, że w sku­
tku przyzwolenia Rosyi na warunki proponowane 
przez sprzymierzeńców Porty otwiera się podobień­
stwo pomyślnego skutku układów pokojowych, kil­
ka już upłynęło tygodn i, a nie uczyniono żadnego 
kroku zmierzającego do urzeczywistnienia nadziei 
tein doniesieniem ożywionej. Podobna zwłoka zda­
wała się być tein mniej spodziewaną, iź nawet 
dzienniki* francuzkie i angielskie stwierdziły wiado­
mość wiedeńska, a nawet równocześnie organ urzę­
dowy rządu austryackiego wyraził bez ogródki pe­
wność źe również dwory francuzki 1 angielski, tu-
Aricż W  Porta w tymczasowym skutku upatrywa- 
* ‘ „.Zrrlhv. służyć _za nodstawo

ńój b e z o w o c n o ś c i  zamierzonych układów; im w szak-I czynność panuje w mieście. Czas już aby służba
źe rozleglejsze są uzbrojenia te, które na wszystkie | transportowa mogła uziaiac;^armia cierpiała na brak 
strony się gotują, tein więcej usprawiedliwionem  
zdaje sie być życzenie uniknięcia starcia się tak o— 
oT otnnych potęg, tein chwalebniejsza polityka, która 
dąży do ocalenia Europy od tak zgubnej kryzys.“

T u r c y a
Milit Z tg . pisze: Listy które mamy dziś z Kon 

stantynopola z 5go, przynoszą nam zastarzałe tylko 
nowiny z Krymu. W Konstantynopolu rozmawiają 
głównie o nieprzyjęciu przez w

żywności i od dni kilku pobierała tylko pół racyi. 
Anglicy ponieśli straty znaczne lecz nie trzeba ich 
przypisywać wyłącznie wadom organizacyi i zwąt­
pieniu. Należy także uwzględnić i przyczyny fiz'y- 
czne, czego przytaczam tu przykład.

Mała struga wody spływa z gór ku Bałakławie i 
wpada do morza, jest to jedyna woda którą pić 
można, a jednak woda ta była przyczyną ciężkich 
chorób, rodzajem niepojętego zatrucia. W całym

gsuwu:. u M,z e z  w. w 7zyr7R es’ź£la  I biegu" swoim ten szn ir” wody łączył się z ^ sze l-
paszę dwóch sztabsoficerów piemorckich w y s ła n y c h  kiego rodzaju zgniliznami, ścierwami kom, trzewa-
przez jenerała La Marmora, aby się umówili z rzą­
dem tureckim co do udziału czynnego wojsk pie- 
monckich w wyprawie Krymskiej. Reszyd pasza wzbra 
niał się przyjąć dwóch tych adjutantów pod pozo­
rem, źe nie został uwiadomiony o zawarciu traktatu 
między Piemontem a państwami Zarhodnieini. Do­
wiadujemy się, źe lord Redclifle i p. Benedetti sta­
rają się naprawić szorstkie obejście się w. wezyra

Lord Stratford odwiedzał tym razem szpital rosyj­
ski i wypytywał pojedynczo każdego chorego czy 
nie ma się na co użalać. Począwszy od pułkownika 
Manto aź do ostatniego żołnierza, wszyscy jedno- 
zgodnic oświadczyli, iź z wdzięcznością przyjmują 
dobre obchodzenie się, jakiego doznają. Wiadomość 
podana przez naszego korespondenta z Bałakławy 
jeszcze przed 10 dniami, jakoby korpus angielski 
w Krymie formował się w rezerwę, potwierdza się 
według najświeższych doniesień, w tym jednak spo 
sobie, że tyczy się to tylko piechoty. Angielscy ar- 
tylerzyści i majtki obsługują wciąż jeszcze działa 
na przykopach Francuskie gwardye i wzmocnienia 
przeznaczone początkowo tworzyć dywizyę rezerwo­
wą w Stambule, w tej chwili znajdują się już w Kry 
mie. Ostatnie raporta jenerała inżynieryi francuskie 
go Niel mówią bardzo przyjaźnie o robotach oblę- 
źniczych; toż samo donoszą w raportach urzędowych 
jenerałowie i admirałowie pontyjscy rządom swoim 
co do stanu zdrowia wojsk i przychylnej pory po­
wietrza. Potwierdza się także, iź Omer pasza do 
Krymu odjechał. Przebywa on jednak w tej chwili 
w głównej kwaterze pod Sebastopolem. W ycieczki 
Rosyan ponawiają się co noc. Dywersya wojsk tu­
reckich z Eupatoryi zdaje się zagrażać linii seba- 
stopolsko-sym feropolskiej o tyle, iż Rosyanie po­
dwajają nadzwyczajne wysilenia, aby oszańcować 
przejścia nad Belbekiem i nad Kaczą, i uzbroić te 
dzieła choćby armatami okrętowemi ze Sebastopolu. 
Najnowsze doniesienia z pod Sebastopola z 9go nic 
ważnego nie przynoszą.

Tenże sam dziennik odebrał listy z Odessy z 13 
W edług takowych jeneralny gubernator Annenkow 
wezwany został do Kiszeniewa, aby rozpatrzyć się

mi zwierząt i trupami nawet. Łatwo zgadnąć rezul 
tat podobnej nieprzezorności. Równie tu jak w obo­
zie f ra n c u s k im  brakuje drzewa, jest to ciężka pró­
ba. Rozdawano w ęgle z czego nie jeden wydarzył 
się wypadek. Dwaj oficerowie artyleryi uduszeni zo­
stali gazem węglowym w namiocie. Innym rodzajem 
opału i o wiele użyteczniejszym są łupiny z koko­
sowych orzechów. Orzech wydaje dobry węgiel 
twardy i bardzo ciepły.

— Courrier de Marseille zamieszcza następną ko- 
respondencyę z Konstantynopola pod d. 5 lutego:

W chwili kiedy się tego najmniej spodziewano, 
wojsko francuskie otrzymało rozkaz udania się do 
Krymu. W tej chwili dowódzca marynarki zatrzymał 
wszystkie transporta stojące w Bosforze; okręt „Jean 
Barl“ mający płynąć do Tulonu wzięty został w re -  
kwizycyę. Nietylko 9tą dywizyę wyprawiają do Ka- 
iniesz, wszystkie inne wojska będące obecnie w Kon­
stantynopolu wsiadły na okręty. Jenerał Brunet wy­
jeżdża jutro z swoim sztabem głównym.

W ielki okręt angielski „Princesse Royale“ który 
tu miał wysadzić pułk liniowy, otrzymał rozkaz u -  
dania się w dalszą drogę do Bałakławy. Ten sam 
ruch uważany był w naszych sprzymierzonych.

Niebrakowało komentarzy w skutku tego nagłego  
postanowienia które przenosi na teatr wojny wojsko 
przeznaczone do zimowania w Konstantynopolu i 
tworzenia tamże rezerwy. Niektórzy sądzą i wersya 
ta najwięcej zyskuje wiary, źe chwila stanowczego 
działania nadeszła. Roboty oblęźnicze są ukończone, 
uzbrojenia naszych bateryj o ile można są dokła­
dne, niecierpliwość armii rośnie z każdym dniem, 
zresztą pogoda polepszyła sytuacyę sprzymierzonych, 
co wszystko zdaje się prowadzić do rozwiązania 
wielkiego dramatu Rady wojenne odbywają się czę­
sto. Naczelnie dowodzący admirałowie i jenerałowie 
różnych broni codzienne mają konfereneye i w szy­
scy zgadzają się na to , źe bliski atak jest zamie­
rzony.

Z drugiej strony zapewniają, że naczelnicy*armii 
obleźniczej otrzymali wiadomość o nastąpić mającym 
napadzie Rosyan na nasze szańce. Nieprzyjaciel zdaje

jenerałów  i wszyscy niem al urzędnicy policyjni na czele 
których dy rek tor bar. P&umann i burm istrz  miasta, k ie ­
rowali obroną, do k tó rćj użyto k ilka  batalionów wojska. 
Około godziny 3 śj obrona ty le  skutkow ała, że nie do­
zwolono szerzyć się pożarowi po innych częściach zamku 
i skoro zgorzało trzecie  p iętro  do szczętu i znaczna część 
drugiego, szło tylko żeby uratow ać pierw sze p iętro , z k tó ­
rego wynoszono wszystkie sprzęty . Cesarz Im ć Ferdynand 
wraz z Cesarzową, k tó rzy  tę  czężć zam ku zajm ow ali'prze­
nieśli się do pałacu niegdyś W . księcia Toskańskiego, 
a r.a noc do pałacu arcybiskupiego. N a  trzeciem  piętrze 
nie zdążono wyratować rzeczy, g d 2ie m ieszkali urzędnicy 
dworu. Przez całą noc gaszono jeszcze i naładowano 
śniegu kupy na powały, tak  iż pokoje cesarskie pod wo­
dą stały , mianowicie pokoje Cesarzowej A nny, do k tórych 
ogień w nocy dotarł. Nazajutrz m inęło wszelkie niebez­
pieczeństwo. O ile wiadomo było, 6 osób poniosło rany 
przy ratow aniu i Bohemia zbija pog łosk i, jak o b y  kilka  
osób życie stracić miało. W  czasie pożaru okazało jsię, ja k  
licho staw iany by ł ten  budynek przynajmnićj co  do we­
w nętrznych ścian, gdzie pod obiciami pięknemi okazały 
się w wielu m iejscach tak  zwane pruskie mury, a naw et 
przepierzenia drewniane. Pow ód pożaru nie wiadomy, do­
m yślają się ty lk o , że gdzieś belka w komin wpuszczona 
tlić  się m usiała, bo w wielu miejscach belki tak były za­
puszczane.

k u rs papierów publicznych i pieniędzy.
V * i e d e n .  K u r sa  te legraficzne s  dnia  2 3 g o  lutego:-— 

Metaliki 5-procen. 8 1 '* %  —  M etaliki 4 % -proc. 7 1 3/16. 
M etaliki 4-proc 64 /4. — 4-pr. * 1 8 5 2  r. 9 2 .—  2 % -p i. 
8 4 7 l S - —  ł -Pr- 1 9 ‘'4  1 ciągli. —  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 302 . 
Augsburg 1 2 9 */4. —  Londyn 12 kr. 8 I . —  Paryż l 61 */«•
Akcye Bankowe 998 . —  Akcye kol. żel. póln __  Fer-
d y n .— .  Pożyczka ? r. 1851 lit. A .  „ u  __
O st-D onau-D aiup/scb. — .

S t u r s  k r u K o w s t k i  23 lutego. Bankn. aus. ż. 8 7 %  
p acą 8 7 % .  —  Pruski kurant żąd. 113 płacą 1 1 2 . —  
Kuble sr. nowe żąd. 105  płacą 104. —  Cwancygiery 
nowe żąd. 115 płacą 1 1 4 . —  Cwancvg. stare żąd. 115 
p acą 114 . Im per żąd. 8 6, płacą 3 5 1/u. —  Dukaty austr. 
hol. żąd. 21 p łacą 2 0 ł/a . —  20-franki ś. 8 6 pł. 3 5 % .  
Lisry rast- poi. ząd. 101 płacą 1 0 0 % . — Listy zast. g:*l. 
żąd. 9 6 pł. 9 5 ł/a .—  O bligi Indernn. ż. 7 6 pł. 7 5 ‘/a .

K u r s  l w o w s k i  dnia 20  lutego. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 55 . —  Dukat ces. 6 złr. 1 kr. —  Półim peryał ros. 
10 złr. 18 kr. —  Rubel ros. 2 złr. —  kr. —  T alar p ra­
ski 1 złr. 5 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 6 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym : In sty tu t k u p 4  prócz kuponów 100 po złr. —
kr. —  m. k. —  Sprzeda: 100 po złr. 98 kr. —  —  
L ł a w z a  l o o  złr. —  k r .  —  Ż ądał złr. —  k r . ----

K u rs*  e / ł e d e ń M l t i  * dn 2 2 lutego M etaliki 8 2 % .  
Nowa pośyczka 71 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 1 0 0 ! .  
Akcye kolei Żelazn, północ. 1 8 7 . —  Agio od z ło ta 8 3 1/ 
od srebra 2 8 ' / 4. —  O blig. uwoln grunt 7 8 — P o iy t
czka ostatn ia narodowa 8 5 % .

l iu r i *  w r o c l f t w a k l  z dn. " 2 go lutego. Banknoty 
austr. 7 8 ł/g dają. —  Bank. polak. 90 żąd. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 8 9 % a d. now. —  żąd. —  Listy zast. pora. 
4-proc. 100 %  dają. dto. 8 % -proc. 9 2 %  żąd. —  Kolćj 
Kraków, górn. Ssląska —  ż.

otrzymała dawno spodziewane posiłki.
Spodziewaną jest bitwa walna, co niepodlega wąt­

pliwości, gdyż intendentura francuska otrzymała roz­
kaz przygotowania 5000 fóżek , prócz tych które się 
w naszych znajdują szpitalach.

zpieczający. ^ ” !” %“rzvtujać nawet przyjęcia 
państwa zachodnie me poc y JJ Ro ^
własnego ich programu Pok,J°() L j  Swoje wojen- 
dostateczną rękojmię, prowadzą dal J ,•
ne i dyplomatyczne przygotowania z p° J ,
sileniem, i że nie uznały za rzecz stos *’ 
ciszą wojenną faktycznie nakazaną już prze . 
porę zimow ą, sformować w umowę zawieszenie 
ni na czas trwania układów. Nie powinno Prze 
zadziwiać, że i Rosya zarządza u siebie powszech­
ne uzbrojenie narodowe, nawet choćby ogłoszenie 
tego kroku nastąpiło w czasie, kiedy otwarcie kon­
gresu pokojowego zdaje się być bardzo bliskiem. 
Niewątpiroy? źe gabinet petersburgski dał dyploma 
cyi europejskiej niedwuznaczne wyjaśnienia pod 
wzgledem obronnego charakteru swoich wojennych 
p r z y g o to w a ń ,  ale i publiczność znajdzie w ostatnim 
manifeście Cesarza Mikołaja zupełnie zadawalniają- 
ce wytłumaczenie obecnych zamiarów rządu rosyj 
skiego Nader cechująca to jest okoliczność, źe sam 
już wstęp do manifestu zaP0'y,a<’aJ J eg° powszech­
ne uzbrojenie, uważa użycie broni i przedłużenie 
rozlewu krwi za dalekie od zamiarów Cesarza 
Wprawdzie dla Rosyi o * ® ' J j *  ■W .^ z .d j-  
n ie : obrona praw wspołwiercow u , o
r*SO Cesarz rosyjski jako najwyźszy_opiekunko--

w raporcie księcia Menszykowa. Dnia 11 powrócił się byś przygotowanym do wszelkich usiłowań aby 
do Odessy i dowiedziano się, iź w Kiszeniewie m ia-| armią naszą wyprzeć ze stanowiska. Opowiadania 
no go poinformować o zamiarze sprzymierzonych 
wyładowania w Odessie w połowie lutego. Książę 
Gorczaków polecił na ten przypadek gubernatorowi, 
aby w chwili gdy ujrzy okręty nieprzyjacielskie na 
widnokręgu,- wszystką bez wyjątku żywność łado­
w ał i w yw oził w głąb kraju na 2d wiorst. Przci 
Odessą krąży dwa parowce nieprzyjacielskie. Nie­
dawno władze odeskie i komendant tych parowców 
porozumiewały się ze sobą pod względem odjazdu 
jednego handlowego statku holenderskiego, który 
z powodu lodu musiał się zatrzymać.

R o s s y a .
P e te r s b u r g  28 stycznia (9  lutego). Przez dy­

plomy cesarskie z d. '% 9 stycznia, naj miłości wiej 
mianowani zostali kawalerami eesarskiego i królew­
skiego orderu Orła B ia łego: pierwszy komendant 
m. Sebastopola, jen.-lej. Kizmer, i radca tajny jen 
intendent armii czynnej senator Pogodin.

W  wydziale lekarskim mianowany zo sta ł: starszy 
ordynator warszawskiego szpitala w ojennego, radca 
stanu Zahorowski, lekarzem głównym ° oddziału 
szpitala ruchomego przy kwaterze głównej armii 
czynnej.

NPan powziąwszy z prawdziwem i serdecznem za-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  22 lutego. Książę Menszykow do­
nosi pod dniem 12 lutego, iź powiodło nam sie od­
kryć podziemne roboty, które Francuzi przeciw ob- 

zbiegów doniosły nam że armia księcia Menszykowa I warowaniom Sebastopola prowadzili. Przedsiębrano

dowoleniem wiadomość o decyzyi szlachty NiźegO” I talarów.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 2 3 lutego. O glądaliśm y dziś pogorzelisko 

po wczorajszym pożarze w Dworcu kolei żelaznćj. Z bu­
dynku przeznaczonego na wozownię wagonów, gole tylko 
zostały ściany i trochę przepalonój blachy z dachu, którą 
z b rzegu  zdołano zerwać. Cały ratunek ograniczał się na 
n edopuszczeniu, by się gdzie dalój płomień szerzył, i ty l­
ko spokojności powie rza i warstwom śniegu pokryw ają­
cym dachy przypisać należy, że pobliskie składy towarów 
nie zajęły się. Oprócz szkód w samym budynku zrządzc- 
nych i parę wagonów, których nie dało się wyciągnąć, 
tudzież niejakićj ilości znajdujących się tam  m ateryałów 
Adniinistracyi ko lei, spaliło się tam  dużo towarów ku ­
pieckich do oclenia tymczasowo tam  złożonych, a szcze­
gólniej skór, kawy, cukru, herbaty, a iaku  i śledzi. Kupy 
pieczonych śledzi rozryw ało dziś pospólstwo. Ocenić szk - 
dy pryw atne nie podobna, bo różne krążą w tym wzglę. 
dzie w ersye: od k lkudziesiąt do stu  k ilkudziesiąt tysięcy

sc io ła  g r ec k ieg o  zrz ec  s ię  n ie  m oże  
c,yj sw o jej dyn asty i i 
d u ; w sze la k o  zesta i
łe m  ch rześc iań stw eir . -------

i e  C esarz zadania sw e g o  n ie  pojm uje w

o i u  n i t /  ■*—  , i  ,

w szv tradycyj swojej dynastyi i najŚW1; , S wiercTw 
« w o ;egO ludu; wszelako zestawienie v'SP°
Rosyi”2 ca lem  ch rześc ia ń stw em  W schod u  ..........%

łącz n eg o  protektoratu, ale dopełnić go zamyśla w p o-  
• ,-mieniu sie z mocarstwami europejskiemi i 

n a r u s z e n ia  praw zwlerzchniczych Porty. Ze nakaza-

rodzkiej, dotyczącej uformowania z pośród siebie i 
utrzymania własnym kosztem pospolitego ruszenia,! 
biorąc za przykład r. 1812, lub też na innych zasa-l
dach, raczył szczerze podziękować szlachcie Niże-  przyni. >sły 
gorodzkiej za prawdziwe uczucia przychylności dla j w Pradze; 
tronu i ojczyzny,

Kraje Czarnomorskie.
— Następujący jest wyciąg z korespondencyi do 

la Presse datowany z obozu sprzymierzonych:
Uzupełniono dzisiaj nowe rozporządzenia wzglę­

dnie armii angielskiej. 3cia «ywizya (Monnąt) i ”a 
(Dulac) zajmuje kraniec prawego skrzydła linii ata­
ku. Wojska angielskie które gdzieindziej bardziej są 
potrzebne, skupiły się pod Bałakławą. Nie trzeba 
w tym ruchu upatrywać nic in nego, jak to co jest 
rzeczywiście tojest chęć użycia naszych sprzymie­
rzonych w sposób najkorzystniejszy.

Artylerya angielska ciągle będzie bić w miasto -------
Baterye które dotąd wykonała wśród niesłychanych Fiedler jcgmęąflan* miasta i twierdiy, wielu innych

-—  W dniu ju trzejszym  przypada term in płacenia 5ćj 
ra ty  500-niilionowćj pożyczki.

—  Praźskó Noviny  z dnia 2 Ig o  króciutką tylko 
nam wzmiankę o pożarze zamku cesarskiego 
natom iast Bohemia daje obszerny tego wy­

padku opis, z którego wyjmujemy ważniejsze szczegóły. 
W e wtorek o 9ćj rano gruchnęła po mieście pogłoska 
‘i  na zamku w Hradczynie g o re ; ujrzano rzeczywiście 
k łęby dymu wznoszące się ze wschodniego skrzydła zam­
ku, tu  i owdzie buchał dymnikami płomień, lecz wkrótce 
poczęto dach zrzucać, ale niebawem  płomienie ogarnęły 
wyższą część budynku aż po drugie piętro. S traż ognio­
wa i wojsko rzuciły się na ratunek, ale że woda w si­
kawkach pozam arzała i dopiero ją  trzeba było rozgrze­
wać, przeto ratunek m usiał się czas jak iś na ręcznćj ty l­
ko ograniczać pomocy, zwłaszcza, że węże sikawek go­
rącą naw et wodą napełn ianych, pękały zanim się r '’-ź- 
g rzały  i woda z nich wylewała się N am iestnik kraju, 
główno dowodzący ks. L iechtenstein. artyleryi de Brucq,

równocześnie środki podały nam możność wysadze­
nia w powietrze 3go lutego części galeryi podziem­
nej nieprzyjacielskićj za pomocą bocznej miny. Dnia 
7go lutego chcieli Francuzi użyć podobnego środka 
przeciw naszym przeciwminom, lecz przedsięwzię­
cie to nie powiodło się. Wysadzeniem nowej miny 
9go lutego zburzyliśmy dalsze dzieła nieprzyjaciel­
skie. Podczas tego artylerya nasza odpowiadała sku­
tecznie na ogień nieprzyjacielski. Każdej nocy od­
działy ochotników uderzały na nieprzyjaciela w jego  
podkopach przymuszając go do wzięcia broni i po­
rzucania robót.

P a r y ż  21 lutego. Gwardya cesarska ma być zwię­
kszoną o 1 pułk artyleryi, 5 batalionów i 2 szwa­
drony jazdy, razem około 8000 ludzi. Tak donosi 
Moniteur de VArmie.

L o n d y n  21 lutego. Słychać źe wszyscy peeliści 
mają wystąpić z gabinetu.

L o n d y n  22 lutego rano.s Times z dzisiaj i inne 
dzienniki mówią, źe Gladstone, Graham i Herbert 
wzięli dymisyę (są to peeliści, a ci u c h o d z ą  za przy­
jaciół pokoju). Czy Canning i C a rd w e ll ustąpią ró­
wnież, niewiadomo. Onegdaj umarł Hume.

G e n u a  19 lutego. W pierwszy0!1 dniach marca 
spodziewają się tutaj floty a n g ie l s k ie j , mającej po­
wieść do Krymu wojska sardyńskie. O zburzeniu 
Katanii, którą to w ia d o m o ś ć  przywiozły wczoraj sta­
tki sycylijskie, nie ma nic pewnego.

Independance Belge P‘sze z Paryża, iź podróż 
Cesarza Napoleona do Krymu jest rzeczą niezawo­
dną, i wszystkie przygotowania w tej mierze po­
czynione zostały- Podobnież mówią listy G azetyKrzy. 
iow ij z Paryża nadmieniając, że naznaczony jest 
dzień 26 lutego na wyjazd do Marsylii. Mimo tego, 
zamiar ten na wielki natrafia opór. Rada rejencyjna
ju ż  u s ta n o w io n a .

Pressa wiedeńska donosi ze Stambuły j 5 g0; £e 
lord Ra^lan Ppdał się do dyinisyi, a jenerał Pelis- 
sier oniosł cesarzowi, iź ledwie miesiąc można
uderzyć na twierdzę.

Ten sam dziennik móy;i, źe w Paryżu wyjść ma 
manifest do narodu £rancuzkiego jako odpowiedź na 
manifest rosyjski,



4 CZAS z Soboty 2 4  Lutego 1855 .

r r sy jf# ti' * ^  2 2  t?o 2 3 g o  lutego.
HOTEL DREZDEŃSKI. Dwóch książąt llohenlohe, 

porucznik od ułanów, drngi oficer marynarki anghlkićj 
z Krakowoa. Endlicber Henryk kapitan, Zvnk Franciszek 
kapitan z Ołomuńca. Christian Juliusz Gresner rządca 
hrabi* go R‘ nard, Alb Arons kupiec z Berlina.

I I X K M W E .

(O( 2 3 2 )  K u n d n i a c h u n g .
[N. 24 9.] Im Grundc der mit dcm Dekrete des hohen 

k. k. Miiiisteriums des Innem vom 2. Janner 1855 Zabl 
£9,2 4 6 hcrabgelangten Weisungen werden fiber die Lu 
lassijjkeit der Kompensation zwisehen Forderungen und 
Schuldlgkeiten des Entlastungsfondes folgendo Grundsatze 
zur allgemcincn Ivenntniss der Bezugsberechtigtcn und 
Verpfliclitetcn gebracht:

1) Die K o m p e n s a t io n  ist nur zwisehen Forderung und 
Scliu d c in  und dcsselben Grundentlastungsfondes, so wie 
nur dann z u l i s s ig ,  wenn beide in den Buekern d e s  Ent- 
la s tu n g .-fo r .d e s  ais b e r e i t t  ursprfinglich in einer Person 
vereinigt erschtinen. Ddicr kann die Kompensation da- 
durih nicht begrfindet werden, dass ein Bercchtigter die 
Forderung des Entiastungsfjndes an einen dritten Yer- 
pflichteten, oder aber umgekehrt, nachtraglich einlOst,

2 ) Die Kompensation ist nur ificksichtlich der dem 
Kompensationswerber bereits gerichtlicli zugewiescnen For* 
derung an den Entlastungsfoud gegen die ihm gleithzet- 
tig no* h obliegenden Einzahlurg* n an den letztern zu- 
lassig; dieselbe setzt daher das freic VerfOgungsreeht. 
des Kompensationswerbers fiber stine Forderung an den 
Entlastung fond einer Seits und die bezfiglich seiner 
Schuld’gkcit an denselben vo.i den Grundeutlastungs-Or- 
ganes bereits ganz durcbgeffihrte Vcihandlung anderer 
Seits voraus.

3) Dio Kompensation wird ni* lit von Anit swe gen, son- 
dern nur fiber Einsckreit n der Partcien ausgesprc chen.

Dieselbe kann nur in so lange Statt linden, ais dem 
Berechtigten ffir seine Forderung an den Entlastungsfond 
noch keino Schuldvcrschreibungen erfolgt worden sind.

4 )  Jene Zablungsschuidigkeitcn an den Entlastungs- 
fond eignen sich nicht zu einer Kompensation, zu dereń 
Abstattung sich der Verptlichtete (welcber ais Łereehtig- 
ter zuglcich einc Forderung an den F'ond zu stellen bał) 
bereits .mittelst Annuiliiten verbindlich gemacht bat.

5 ) Diejenigtn Berechtigten, welcbe von dcm Zuge- 
standnisse der Kompensation Gebrauck macken wolien, 
haben unmittelba- bei der k. k. Grundentlastungsfonds- 
direktion unter genauer Nachweisung ihrer Schuldigkei- 
ten ais Veipflichtete und der Forderung ais Borecki igtc 
einzuschreiten, und ihren Gesuchen die erlorderlichen Be- 
helfe z. B. die Original-Anweisungcn, Grundentlastungs- 
Zjhlungsbfichel, Zablungsbógcn u. s. w. anzuscbliessen.

G) Wenn die Scbuld des Kompensationswerbers an den 
Grundentlastungsfond grosser is t, ais die Forderung an 
den letzteren; so waltet gegen die Bewdbgung der Kom­
pensation in eintm sob.hen Falle zwar kem Anstand ob, 
jedoch ist, wenn die Sehuld an den Entlastungslbnd zur 
Tilgung in 20 Jabresraten bereits in Versehreibung steht, 
und die Forderung an den F'ond nicht einer oder meh- 
reren Jabresraten der Schuld gleich kommt, der hierauf 
abgebende Betrug durch baare E nzahlung von Seite des 
Compcnsationswerbers au'zugleichen, und die verbleiben- 
den schuldigen Kapitalsraten in den unmittelbar auf die 
Kompcnsiruug folgenden Jahren zu beriohtigen.

Wenn hingegen die Scbuld des Kompensationswerbers 
an den Grundentlastungsfond kleiner ist, ais die Forderung 
an den letztern, so wird der ais Restforderung des Be- 
recbtigten sich kerausstellende Betrag mittelst Schuldvcr­
schreibungen und Auszahlung des allenfalligen Baarbetra- 
ges berichtigt werden.

7) Endlich muss in den Quittungen, welche die Be­
rechtigten fiber erfolgte Schuldverschreibungen und Baar- 
bctr&ge ausfertigen, in Kompensationsfallen auch die Be- 
rufung auf den kompensirten Betrag aufgenommen, so wie 
in dem Grundentlastungs Zahlungsbfichel oder auf andere 
Wcise von Seite der Grundentlastungsfondsdirektion die 
Bcstiittigung ertheilt werden, dass die betreffenden Schul- 
digkeiten im Wege der Kompensation ihre Berichtigung 
eiha'tcn haben.

Yom Prasidium der k. k. Grundentlasturgs-Ministerisl- 
Comtricsion und Foods irektion ffir <las westgalizische 
Vcrwaltungsgebiet und Grossherzogtbum Krakau.

Iirakau den 15 Februar 1855.
Der k k Ministerial-Commissair 

Jgnaz Hietzgern Edler von Nordfelden.

tu d zież  z łp . 2 0 7 2  gr. 2 9  oraz z łp . 2 9 2 7  gr. 1 proceu- j 
tń w  i k o sz tó w , w  drodze przym uszonego  w y w ła sz czen ia , i 
sprzedaną zostan ie  kam ienica w  K rakow ie w  gm inie v . |  
przy u licy  M ikołajskiej pod licz. 6 2 6  po łożon a , do Joa­
chim a C zo sn o w sk ieg o  n a leżąca , przez licytacyą publiczną, 
którato kam ienica aktem  c. k. komornika Ignacego l ’ie~ 
karskiego w  dniu 9  m arca i następnych 1 8 5 3  r. za jętą  
z o s ta ła ,  a  której granice są  następujące:

Od południa graniczy frontem z  ulicą M ikołajską, na 
zachód  z  kam ienicą N. 6 2 5  su k cesso ró w  Placerów  w ła ­
sn ą  i kam ienicą N . 6 2 4  W . A lexego G rzybow sk iego , 
na pó łnoc z  kamienicą N . 6 2 3  p. Jana W abińsk iego  
w ła sn ą  i w  częśc i z  ty łem  kam ienicy N . 6 2 0  p. D om - 
b r y cza , na w schód  z  rea ln ością  N . 6 2 7  W . H enryko  
B og u sza  i tyłam i kam ienicy N . 6 2 8  JX . Lam pki w łasn ej.

Cena szacu n k ow a  i w arunki licytacyi tak zajętej re­
a ln o śc i, w yrokiem  W y so k ieg o  c. k. T rybunału  W yd zia ­
łu I. w  dniu 7  grudnia 1 8 5 4  r. zap ad łym , praw om ocnym , 
ustan ow ione s ą  następujące:

Za c. k. austr. najwyższym przywilejem, król. bawar, i król. pras.
naj wy z. aprobacyą.

2 )

3 )

4 )

Cena sz a cu n k o w a  kam ienicy w  K rakow ie w  g- 
przy u licy  M ikołajskiej pod licz . 6 2 6  m iasta K ul­
k o w a  p o ło ż o n e j , u stan aw ia  s ię  na p ierw sze w y ­
w o łan ie  w  su m m ie z łp . 4 6 ,8 8 1  w  m onecie polskiej 
brzęczącej courrant, z  m o żn o śc ią  zap łacen ia  ta c o ­
w ej w  m onecie kursującej, w ed łu g  kursu w  cza sie  
w y p ła ty , która to cena sza cu n k o w a  w  braku chęc  
kupna m ają cych , na trzecim  term inie licytacyi do 
%  cz ę śc i zn iżo n ą  zostan ie  i od tak zn iżonej ceny  
na rzeczon ym  term inie licy ta c ja  ro zp oczętą  zosta n ie . 
C hęć kupna m ający z ło ż y  tytu łem  rękojm i _ /to  
c z ę ś ć  p o w y ż sz e g o  sz a c u n k u , od  z ło że n ia  ktorego  
p. E m ilia H einze ja k o  w ierzyc ie lka  h ipoteczna je s t  
w oln ą .
N ab yw ca  zap ła ci podatki za le g łe  do skarbu_ publi­
czn ego za  rok o s ta tn i, je że li ta k o w e  należą s ię , 
zap łaci rów nie k o sz ta  licy tacyi na ręce i za  k w i ­
tem  ad w okata  sp rzed aż  p o p iera jąceg o , s to so w n ie  
do w yroku  ta k ow e p r zy są d za jącego , po zap łaceniu  
których w yrok  d z ied zictw a  o tr z y m a , ob ow iązan y  
b ęd zie  d o trzym ać d z ierżaw ę m ieszk a n ia  w  rzeczo ­
nym  • dom u W ojciecha M o lęd ziń sk ieg o , po dzień  
ostatn i czerw ca  1 8 5 7  r., a  to s to so w n ie  do kon­
traktu u rzęd ow ego  z  dnia 3  m aja 1 8 5 3  r. 
P o z o sta ły  od p o w y ższ y ch  u p ła t sz a cu n ek , n a b yw ­
ca  w yp łac i z  •procentem  5/ j 00 od dnia za licy tow a- 
nia kam ienicy sto so w n ie  do w yroku  k lassyfikacyj- 
nego za  a ssy g n a cy ą  są d o w ą .
C hcący zaofiarow ać l/s c z ę ść  w y licy to w a n ego  s z a ­
cunku, winien ta k ow ą  w raz z  rękojm ią z ło ż y ć  do 
D epozytu  są d o w eg o  i za ch o w a ć  form ę praw a, in a­
czej zaofiarow anie je g o  sk utk u  n ie  otrzym a. 
N ab y w ca  n iedopełniający któregokolw iek  z  p o w y ż ­
sz y c h  w aru nków  licy ta cy i, utraci z ło ż o n ą  rękojm ią  
i n o w a  licy tacj a  na je g o  k o sz t i n ieb ezp ieczeń stw o , 
o g ło szo n ą  zostan ie .

Sp rzed aż rzeczon a od b yw ać s ię  będzie na audyencyi 
c. k. Trybunatu Wielk. Ks. Krakowskiego Wydziału 1. 
w Krakowie przy ulicy Grodzkimi pod Ucz. 10(ł posie­
dzenia sw e  od b yw ającego  o godzin ie  1 0  rano zaczy n a ­
ją c , za  popieraniem  ad w ok ata  A dam a G ołem berskiego  
w  Krakowie przy ulicy Brackiej pod licz. 2 5 8  w  g. II. 
zam ieszkałego.

D o licy ta c ji rzeczonej w y zn a cza ją  s ię  trzy termina:
1 . na dzień 2 7  k w ie tn ia )
2 . na dzień 31  m aja )' 1 8 5 5  r.
3 . na dzień  5  lipca )

W zy w a ją  s ię  zatem  na ta k o w ą  licy tacyą  w sz y sc y
ch ęć kupna m ający, tu d zież  w ierzycie le  praw a rzeczow e  
posiadający , aby s ię  na p ierw szym  term inie licy tac ji
zg ło s ili i praw a sw e  przy ustan ow ien iu  ad w ok ata  pod  
prekluzyą z ło ży li.

K raków  dnia 1 6  lu tego 1 8 5 5  r.
(2 3 3 -1 )  Librowski.

W Aii
U P W Z Y W I L E  J  O  W A N E

środki do rośniecia włosów
przez swa doświadczoną dzielną skuteczność i taniość, odróżniają się korzystnie, od roz- 

i tych zalecanych Makassar łopiano-korzennych i wielu innych olejków i pomad na wio- 
że ich kompozveya, na niemożliwych do przekładania, stosownych naturalnych podsta- 

wach spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośmęcia włosów żadna sku- 
P W czn ie isza  składnia nad tę nie istnieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego 

i i i i l^ b a d a n ia ,  wielokrotnych doświadczeń i próby, o k t ó r y c h  to wartości , pewności jest j a - j

rów n ym  odgłos zeznań najzacniejszych uczonych ludzi, tak dalece, że te oba, w swych tkOSL c J  
łających, z wszelką sumiennością zalecone być m ogą,jako to:

HAffRNffsim
skutki IlJ.pi śSUIlllcUl

^ d o k t o r a " b a r t u n g a

w szkle ostęplowanych tygseikach po 50 kr. hik-ż(w  opieczętowanych i ..   — ,i . . . . .  r #

do ożywieniu i wzbudzenia porostu w losow , — i
6 . . . _____  ...       rt-r

i

(W opieczętowanych i w szkle ostęplowanych flaszkach p^ 5 0 k r .jn . k.) f

d o  k o n s e r w o w a n i a  I a i p i ę M E i i a s i i a  w l o s o w .
W e w n ę t r z n a  wartość Dra Hartunga środków do rosn ęcia włosów, pomija każdą szczegółowe pochwały, jedna 

tvll oróba i st dostateczną d » nabycia przekonania o stósowności i wybornaści tych użytecznych środków —
n w . i'o n is  sposobu użvwa da tychże udzida si? bezpłatnie. —  SroJki zaś sprzedają się jedynie tylko dla 
prospe a * J L - p f a  B a r t l a ,  p o d o b n i e ż  w  B iałej u Józefa Berger i K r Demskiego, w Bochni u p .  Xie- 

l a k o w a  u ~ u N j,imanna Kornfeld, w Czerniowcach u Ign. Schnircb, i Tli. Zachariasiewioza, w Dobro. 
bielskiego, ' ^  Ourahumora u Karola Laiser, w Jarosławiu u Ign. Bajan, w  Kentach u aptekarza Jch.

w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u W. Willmanna, w Lisku  u 
w Rzeszowie u Ign. Schaitter, w Samborze u J. Rosenheima,

milu u Lud w.
Jarschel, iv Kołomei u S. Wieselberga,
Arinvnq Rn-ciko w Przemyślu u E lw . Machulskiego,

u aptekarza Jana To ranek, w Tarnopolu u Marcina Sebhfki, w lam ow ie  u Jos. Jahn, w Wa
W
dowicach u Sehwarcfi j Iłeinetro, i w Zaleszczykach u Józefa Kodrębskiego i spółki. (9 9 -3 -9 )

■

6 )

n > 7 5 5 . CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (2 3 5 -1 -3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Na zasadzie art. 12 ustawy hipotecznćj c. k. Trybu­
nał po wysłuchaniu wniosku c. k. Prokuratora wzywa 
wszystkich prawo mieć mogących do spadku po Klarze 
Żuchowskiej pozostałego, a 1 realności pod L. 54 9 w G. V. 
poloźor.ćj składającego się, ab)' 2 Piwami swemi w cią­
gu trzech miesięcy do c. k. Trybunatu zgłosili się, po 
upływie bowiem tego terminu spadek powyższy PP. Fili­
powi i Franciszce Krawczyńskim małżonkom, jako testa­
mentowo ustanowionym uniwersalnym sukcessorom przy­
znany zostanie.

Kraków dnia 14 lutego 1855 r.
Sędzia prezydujący </• K o p y e in sk i.

Sekretarz W. P lo n c z y n s h .

K .k. oestliche Statshalm und oberschle- 
sischeEisenbahn.

Der jetzt so bedeutend angewaehscn Gfitervcrkehr fiber 
Mvslow.tz nach dem Kónigreich Pol *n und Galizien, fiber- 
steigt die Betriebsmittel unserer Bahnen und die Ililum- 
lichkeiten unserer Bahnhófe. Es muss daher die Einlie- 
ferung und der Transport zollamtlich zu behąndelnder 
Gfiter nach Myslowitz bis auf Weiteres eingestelt werden. 
Nicht zolliimtlich zu behandclnde Gfiter, wie Getreidc und 
derartiges, im freien Vcrkchr zu versendendes (>ut, kann 
fernerweit, jedoch nur nach Krakau Befórderung finden.

Krakau und Breslau den 17. Februar 1855.
K. k. Betriebs Direction de- oestlichen Stastsbahn.

Das Dierectorium cer oberschlesischen 
(22  6—3 ) Eisenbahn-Gesellschaft.

O B W IE SZ C Z E N IE . T 1 Ł ł ,
P IS A R Z  c e s a r s k o - k r o l e w s k i e g o  t r y b u n a ł u

Wiclkieoo K sięstw a Krakowskiego. 
W y d z i a ł u  Igo.

P od aje cło publicznej w ia d o m o śc i, iż na  żąd an ie  p. 
Emilii H einze w d ow y , obyw atelk i m iasta K rakow a, w  Kra­
k o w ie  przy ukcy M ikołajskiej pod licz. 0 2 6  w gm . V. 
zam ieszk a łej, na sa ty sfa k cją  su m m y z ł. polskich 9 0 0 0

Jstw .Je • vi  iróaBI®  i

dnia 2 grudnia 1853 ,  'pod Lit. K . I  I *  w Rynku głównym pod 1. U O *

1  I I  M & r a t  y .

Pisarze Banku Poboź. w  Krakowie.
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, iż od 

zastawu I. łyżek C, dziecinna 1 próby 12, lotów l l 5/8, 
szpilka, obrączek 2, pierścionek 1, kulczyków para wagi 
dukatów 4 dnia 2 grudnia 1853 r. pod ^Lit. K. do 
N. 159 i II. z* garck i łańcuszek dukatów ‘/s dnia 15 
września 18 54 r. pod Lit. B. do N. łb  w Banku Po­
bożnym zastawionych, według oświadczenia osoby o wy- 
kuj.no tychże zgłaszsjącćj się, kartki czyli rewersa ban­
kowe zaginąć miały, przeto wzywają wszystkich interes 
w tćm mejących, aby o wykuppo zastawów tych w ter­
minie mieaię y dwóch od ostatniego ogłoszenia zgłosili 
się, gdyż w razie nie zgłoszenia się, fanty rzeczone oso­
bie zgluszającćj się pQ upływie tego czasu niezawodnie 
wydanemi będą. —  Kraków d. 13 lutego 1 855 r.

X . And. K orczyński Fis. B. P.
( 2  24 -2 -3 ) Stachowicz K. B. P.

m fiS»P O H «  \ T K s m n
w  Erakcwis

p rz tj u licy  F lo rya ń sk ic j p o d  L .  ó-18.
Ijh n onada  m tlij u azij ravei. Lek; rstwo to w n j- 

przy emnicjizój formie urządzone, gdyż jest płynem słod­
ko-kwaskoWato-musującym, służy jako środek przeczysz- 
czaiący dla każdego wieku. Butelka 1 złr.

T y lo k r o t n ie  p o s z u k iw a n e  i w całej F i a n c y i  i Niciai- 
c sccr r  ?>]<u tlv ic n i u iv w d n c :

P a le  lie q im u ld  a in e  na kaszel i wszelkie zn-
flegmienin pudełko 5 0 kr.

Pastilles digestives de Vichy, w różnych cier­
pieniach żołądka pudełko 1 złr.

P ro szk i S eid lic /iie  pudełko i złr. 12 kr.
14V.'c SŁSt* Gdy pewien handel w nieustannych swoich 

ogłoszeniach utrzyn uje, jakoby do proszkow Scidlic- 
kich niieszano były istoty s/k* dlivte dla zdrowia (c * 
może się w handlach przytrafi ), g<ly zarzut podo­
bny obchodzi apteki expedyujqee również proszki S 1- 
dlickie*, n o wdając się w żadne rozprawy z pomie­
cionym handlem, to tylko dla zaspokojenia Publiczno­
ści mogę oświadczyć, że nowa Farmakopea wydana 
przez wysokie c. k. Ministeryum spraw wewn. dla 
cnlćj monarchii. zawiera przepis urządzania proszków 
Seidliekich, w których nietylko dla zdrowia bezpie- 
czeństwo, ale i dla kieszeni ochrona, gdyż o 12 kr. 
nu pudelku tańsze.

O dontin  ból zębów natychmiast uśmierzający, fias ­
ka 20 kr.

S p ir y tu s  a a  odm rożen ie  bez owrzodzenia 3 0 kr.
Jjin im en ł na odm rożen ie  z owrzodzeniem 8 o kr.

świeże w pięknych białych głębokich słoikach:
p o zio m k o w a , Ile lio fropow a, Rezedowa, 

p ijo lh o w a , Jaśm inow a  słoik 30  kr.
J .S S  R ou qu et, K akaow a  (z oleju) i Chino- 

t e f t  wzmacniająca włesy 1 złr.
Cl 'eme celeste  odmiękciająca i odświeżająca, broni 

twarz i ręce od pryszczów 3 0 kr.
R óż a n a  40  kr.—  Topolowa  z pączków 20  kr.
Znane już i upowszechnione B a rw n ik i n a  wloxtj 

czarny i jasny flaszka po 2 fl. 20 kr. (1 9 1 -3 -5 )

2 A K U D  O C R O D H I C T W 5 ’
i sprzedaży nasion

E d w a rd a  MOIMH A C  P T  w W rocław iu
ma honor zawiadomić Szanownych Panów właścicieli dóbr 

i ogrodów, iż ,
Spis tegoroczny nasion, drzew i krz®w^  // (

dostać mogą bezpłatnie w handlu pana J ó ze fa
2, gdzie

równie przyjmują się wszelkie obstalunki, k*ó> * jak inęa 
kuratnićj w y j ^ m i  będą. E d w a r d  M o n h a u p t

(1 7  2 - 3 )  właściciel zakładów ugroduiczych.

^Ve wsi lluchaw ce
w obwodzie Cz rtkow-kim przy murow.mćj drodze między 

Jagielnicą a Tłu tem leżącćj
j e s t  do s p r z e d a n i a  

W A  S I  IdATI iE  K 8 P  A . E I S E T T Y
p o  13  z ł r .  su!, l i .  k o r z e c .

Ta roślina pastewna raz posiana w gruncie suchym, 
w rali głęboka spulchnionej i z chwastów, mianowicie 
z perzu oczyszczonej, trwa lot kilkanaście na jednćm miej­
scu; w największą posuchę przynajmniej dwa razy przez 
k to sic k o ó , a potćm jest pastwiskiem pożytecznćm. 
Ud ije sie w każdój ziemi nawet na uboczach i na wzgó­
rzach, gdzie inne r śliny, potrzebujące wilgoci, utrzymać 
się nie mogą, tylko w mokiy*h gruntach ledwie 3 lata 
wytrwać może. Kwitnie podobnie jak dziewanna a kwiat 
ma gęsty koloru różowego; listki ma gęstsze i dłuższe 
jak na koniczynie. Paszą jest zdrową i posilną dia koni, 
bydła i ow ie: tak w lecie jako i w zimie, a posiana przy 
pasiekach pszczołom daje pożytek. W  Muchawce, w oko­
licy podolskiój polożonćj, wypróbowano wszystkie gatunki 
koniczyn i różnych pastewnych roślin, ale żadna roślina 
nie wyrównywała Esparsecie. Sit je się na wiosnę z ję­
czmieniem lub owsem, tle  potrzeba siać dwa korce na­
sienia na mórg jeden, bo ziarna są szerokie, aby ją 
chwasty w pierwszych latach nie przemag ły.

Do Muchawki sprowadzona była pr.ed 2 0tu laty 
parsetta z Niemiec, którą płacono za granicą na wagę 
funt po 1 złr. cwancygierami.

Kupującemu dana będzie informaeya pr ktyczna. Chęć 
kupna mający zechcą się zgłosić na miejsce lub listownie 
franco ped adresem:
(13  7-2-3) W. G. przez Tłu-te do Muchawki,

n .-C L rr’ Nadużycia, jakie w tych czasach miejsce miały, 
spowodowały podpisanego do ogłoszenia, iż wszel­

kie na moje imię zaciągane długi tak w towarze jako i 
w gotówce, nip będą wypł*'C;Iu;* wyjąwszy takie, które
przez podpisanego załatwione być winny.

( 2 3 7 - 1-3 ) Augustyn D a ro w sk i.

C.k.teatr niemiecki wKrako wie
W sobotę dnia 2 4 lutego pierwszy gościnny występ sla- 

wnćj artystki C d I O j I S i  G r J u i  pierwszćj solc- 
tnneerki przy wielkiej operze w Londynie przedstawio- 
nein będzie: 1) Obraz snu m alarza , wielki balet 
w 2 ch odsłonach; 2 )  Uwertura z opery Niema z  P o r-  
tici; 3 )  L a  Tarantella, włoski taniec narodowy; 4 )  
przed baletem: Lalka  cżyli m ała siostrzyczka ko­
chanki, komedya w 1 ukcie z fęancu-kiego.

W niedzielę dnia 25go lutego po raz pierwszy Napój 
miłosny, wielka komiczna opera w 2cli aktach z wło- 
skiego z muzyką Donizettcgo.

c .  k. teatr polsk i w  K rakow ie ,
W krotce n:i tutejszćj scenie przedstawiony będzie na be- 

nefis panny Joanny K o t o w s k i e j  drań at w 5ciu aktach 
p. Scribe pod tyt.: A d r U ^ i ® Ł c C 0 1 l V r e u r »

SFO ST K K K gK śM   ̂ \ETISOROLO&IOZSJSnB.
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wschodni słaby , pogeda z chmurami
wschodni
wschodni

po ;hmurno

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

Antoni k łobukow ski Hedakłor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rz^dzca drukarni.


